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lak Francya popiera niezależność gospodarczą 
Poiski od Niemiec

Napisał poseł b r  Herman Diamand
U k ła d y  z N ie m c a m i z s p ra w ie  ro z g ra n i  

czen ia  G órnego  ś l i s k a  u tk n ę ły  p rz y  ro z w ią ­
z y w a n iu  k w e s ty i w a lu to w e j.  W e d łu g  t r a k t a ­
t u  w e rs a ls k ie g o  ś ro d k ie m  p ła tn ic z y m  n.a poi 
sk ie j częśc i Ś lą s k a  G ó rn eg o  m a  b y ć  p rz ez  15 
l a t  m a r k a  n ie m ie c k a . Ł a tw o  z ro zu m ieć , j a ­
k ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  tk w i w  te m  ta k  d la  
p o lsk e ig o  G ó rn eg o  Ś lą sk a , j a k  i  d la  P o lsk i. 
M a rk a  n ie m ie c k a  je s t  w a lu tą  k r a ju  p o k o n a ­
n eg o  w  w o jn ie , o b arczo n eg o  p r z y g n ia ta ją ­
cy m  go h a ra c z e m , k r a ju ,  k tó ry  s tra c i!  k o lo ­
n ie  z a m o rs k ie ,  o ra z  część  te re n ó w  w ęg lo ­
w y c h  r u d y  że la zn e j i  cy n k o w ej i  z w ią z a n y c h  
z t y m i  p o k ła d a m i do  sz c z y tu  ro z w o ju  d o p ro ­
w a d z o n y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h . J u ż  
W czasie  tw o rz e n ia  u k ła d u  w e rs a ls k ie g o  n a -  
p ew n o  w ied z ieć  m o ż n a  b y ło , że m a r k a  n ie ­
m ie c k a  d łu g i  czas  u le g a ć  b ęd z ie  w ie lk im  
W ah an io m , że b ęd z ie  z a te m  w a lu tą  d la  p rz e - 
Ł aysłu  b a rd z o  n ie d o g o d n ą , a  to  te m b a ra z ie j ,  
je że li o b o w iązy w ać  m a  w  d z ie ln ic y  in n e g o  
p a ń s tw a , m a ją c e g o  z z u p e łn ie  in n y c h  p o w o ­
dów  n iż  N iem cy , w a lu tę  m a ło w arto śc io w ę  
i ró w n ie ż  n ie s ta łą .  W a h a n ia  w a lu to w e  P o l­
sk i i  N iem iec  n ie  id ą  ró w n o le g le , często  w e  
W ręcz p rz e c iw n y c h  k ie ru n k a c h  p o ru s z a ć  się  
b iu sz ą  i  s t ą d  s ta le  w y w o ły w a ć  m o g ą  z a m ę t 
We w sp ó ln o śc i g o sp o d a rcze j P o ls k i  i  p o lsk ie  
go G ó rn eg o  Ś lą sk a , p rz y  ró ż n y c h  w a lu ta c h  
P o lity czn ie  z jed n o czo n y ch .

N a d to  t r u d n o  z ro zu m ieć , j a k  p rz y  s iln y c h  
W ah an iach  k u r s u  m a rk i  n ie m ie c k ie j, p rz e ­
m y sł, m a ją c y  z te g o  p o w o d u  n ie ró w n e  z a p o ­
trze b o w an ie  p ien ięd z y , d a  sobie ra d ę , b ę d ą c  
O dłączonym  od  b a n k u  em isy jn e g o  sw ej w a ­
lu ty ?  D z is ia j z a p o trz e b o w a n ie  m ies ięczn e  
P rze m y słu  g ó rn o ś lą sk ie g o , k tó re  m a ją  za - 
sp o k d ja ć  b a n k i,  w y n o s i m il ia rd  m a re k  n ie ­
m ieck ich , a  g d z ież  s ą  m i l ia r d y  in w e s ty c y j­
ne —  p o trz e b n e  z c h w ilą  ro z d z ia łu  Ś lą s k a  
Pa p o lsk i i n ie m ie c k i?

T r a k ta t  w e rs a ls k i  czy n i P o ls k ę  g o sp o d a r­
k o  za leżną  od N iem iec  w  d z ied z in ie  n a jd r a ­
żliw szej, bo  f in a n so w e j. P o ls k a  je s t  od p o ­
w ied z ia ln ą  za  d a lsz y  ro zw ó j sw ej częśc i G ór­
nego ś lą s k a ,  a le , p o m ija ją c  n ie z n o śn y  c ię ż a r  
W p o w a n ia  w y ro b ó w  w ła s n e j  d z ie ln ic y  za  
W alutę obcą, te r a z  18 ra z y  d ro ż sz ą  od  m -arłd  
kolskiej — s k ą d  P o ls k a  m a  Ś lą sk o w i d o s ta r -  
c?-yę n ie m ie c k ic h  m a re k  w  c h w ila c h  k ry z y -  
h, g d y  z a p o trz e b o w a n ie  m o że  b y ć  b a rd z o  

Wielkie, a  o s ia d łe  n a  Ś lą s k u  b a n k i  n ie m ie ­
ckie n ie  zech cą , czy n ie  b ę d ą  m o g ły  d o s ta r ­
czyć p o trz e b n e j ilo ś c i  z n a k ó w  o b ieg o w y ch ?
, £  ch w ilą , g d y  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  p o czę to  
H z a s ta n a w ia ć  n a d  s p ra w a m i g o sp o d arcze - 

X  z w ią z a ń  cm i z t r a k ta te m  w a im ls k lm , 
j^furły  n ie d a w n o  d r  B e rn a rd  D ia m a n d , p o d ­
e s t  m y l i  s tw o rz e n ia  b a n k u  f ra n c u s k o -p e l-  

hj°-ś Ią sk ieg o . o p a r te g o  o m il ia rd y  m a re k  
^B o leck ich , sp o ę z y w ą ją c y c h  w  s k a r b c a c h  J

f r a n c u s k ic h . M yśl tę  z a a k c e p to w a li  d z ia ła ­
cze ś lą scy , w  s p ra w ie  te j b y ł p rz ez  b a rd z o  
d łu g i  czas cz y n n y  s p e c y a łn y  d e le g a t r z ą d u  
p o lsk ieg o  w  P a ry ż u , a le  te ra z , g d y  "stoim y 
b e z p o ś re d n io  p rz e d  o b jęc iem  Ś lą sk a , g d y  m a  
d o jść  do  s k u tk u  u k ła d  m ięd zy  P o ls k ą  a  
N iem ca m i, a  b a n k  f ra n c u s k o -p o ls k o -ś lą s k i 
m ó g łb y  d ać  P o lsc e  w  p e r t r a k ta c y a c h  n io za- 
le Jh e  w o b ec  N iem iec  s ta n o w is k o  — o  b a n k u  
ty m  a n i  s ły ch u , b a n k u  teg o  n iem a .

T r a k ta t  w e rs a ls k i  z m u s z a  P o ls k ę  do  zgo­
d y  n a  o b ieg  n ie m ie c k ie j w a lu ty  n a  części je j 
te re n u , z m u s z a  j ą  te d y  do  o d d a n ia  te g o  t e ­
r e n u  p o d  w ie lk i  w p ły w  g o sp o d a rczy  b a n k ó w  
n ie m ie c k ic h , z m u sz a  P o ls k ę  do  w i ta n ia  ty c h  
b a n k ó w  ja k o  w y b a w có w  z  c ię ż k ic h  k ło p o ­
tów . ,

F r a n ć y a  k o ry g u je  w  t e n  sp o só b  n a s z ą  je ­
d n o s tro n n a  e s k ie ro w a n ą , z a g ra n ic z n ą  p o li­
ty k ę  g o sp o d a rc z ą  i z m u s z a  do  n a w ią z a n ia  
b a rd z o  śc is ły c h  s to s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  z 
p a ń s tw e m  n ie m ie c k ie m . W s p ó ln a  w a lu ta  n a  
p o lsk ie j części G órn eg o  Ś lą s k a  w  p e w n e j 
m ie rz e  u z a le ż n ia  P o ls k ę  i  N iem cy  od sieb ie , 
w ią ż e  p o w o d z en ie  g o sp o d a rcze  p rz e m y s ło ­
w ej P o ls k i  —  p rz e m y s ł P o ls k i  p o z a  Ś lą ­
sk iem , z w y ją tk ie m  w łó k ien n icz eg o , w o b ec

Ś lą s k a  je s t  s to su n k o w o  m a ły  — z  p o w a d ze ­
n ie m  w a lu ty  n iem ie c k ie j.

K o n sc k w e n c y ą  w a lu ty  n ie m ie c k ie j  ma p o l­
s k im  Ś lą s k u  b y ć  m u s i  n ie ty lk o  d z ia ła n ie  
w ie lk ic h  b a n k ó w  n ie m ie c k ic h  p ry w a tn y c h , 
a le  ta k ż e  R e ic h s b a n k u  (B a n k u  R zeszy) n a  
te re n ie  p o lsk im  bez w z g lę d u  n a  to , czy  u d a  
s ię  u ło ży ć  t a k  w a ru n k i ,  b  y f i l ia  „ R e ic h sb a n ­
k u  * d z ia ła ła  ma Ś lą s k u , czy  te ż  w sp ó łd z ia ła -  
n ie  b a n k ó w  p ry w a tn y c h  o d b y w a ć  s ię  będzie 
w  c e n tr a l i  R e ic h s b a n k u  w  B e rlin ie .

P o ls k a  m u s i  n a w ią z a ć  g o sp o d a rc z e  s to ­
s u n k i  z  s ą s ia d u ją c y m i N iem ca m i, a le  dziw- 
n e m  je s t  i  t r u d n o  z ro z u m ia łe m , że j ą  F r a n ­
cu z i d o  te g o  z n ie w a la ją  i  że z n ie w a la ją  P o l­
s k ę  d o  n a w ią z a n ia  s to s u n k ó w  w  n ie k o rz y s t­
n y c h  d la  n ie j w a r u n k a c h  d to  n ie  w  dziedz i­
n ie  ra c y o r ia ln e j w y m ia n y  to w a ró w , lecz  nia 
te re n ie  w a lu to w e j z a le żn o śc i.

P o ło ż en ie  P o ls k i j e s t  n ieco  u p o k a rz a ją c e , 
a le  p rz y  ro z u m n e m  p ro w a d z e n iu  s p ra w  p o ­
ło żen ie  to  ry c h ło  m in ą ć  m oże, je ż e li  będzie  
b o d źcem  d la  o b u  s t r o n  do  b a rd z o  p o ży teczn e  
go p o ro z u m ie n ia  g o sp o d arcze g o . G dy  d o  t e ­
go  d o jd z ie , p rz y z n a ć  trz e b a , b ęd z ie  n ie m a łą  
z a s łu g ą  b a rd z o  b ezw zg lęd n e j w o b ec  P o ls k i  
f ra n c u s k ie j  p o li ty k i  g o sp o d a rcze j.

Endecy dążą do przesilenia gabinetowego
K o n f e r e n c y e  u  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*).
Warszawa, 25 lutego.

„Kuryer Polski* donosi: Od dwóch dni odby­
wają się konferencye rządu z przedstawicielami 
klubów sejmowych. Konferencye prowadzi prezy- 
dent ministrów Ponikowski. Konferencye te w y ­
wołane zostały tem, że w  ostatnich czasach pewna 
część prasy endeckiej rozwinęła kampanię przeciw 
poszczególnym członkom rzędu, w  szczególności 
przeciw ministrowi spraw wewnętrznych p. Downa-

U W . A G A  " W  199
Nowo otwarty zakład mechaniczno- 
śiusarski i nożownicza-szlifierski

S I .  S L IW E C K iE G O
w Krakowi®, ulica św . M sleg©  3

wejście od ul. Gro dziej 69. 
wykonuje wszelkie roboty w  zakres ten wcho­
dzące jak: ostrzenia brzytew, nożyczek, maszy­
nek do włosów, maszynek do mięsa, scyzory­
ków, noży masarskich, noży dia introligatorów, 
osadzania ostrzy do noży stołowych i dese­
rowych itp. —- Naprawa wag wszelkiego sy­
stemu, prymusów, maszynek do mięsa, pie­

cyków do gazu.
Solidno wykonam# po ecnaeh umiarkowa­
nych. Pod kierownictwem znanego specyalisty 
p. Franciszka Niechaia. —  JaSrs*rszewa próka 

przekona każdego o solidności firmy.

rowiczowi.
Wczoraj w konfereneyi wzięli udział przedsta­

wiciele klubów PPS, NPR, Wyzwolenia, chadecją, 
endecyi i klubu Dubanowicza. Imieniem chadecy: 
pos. Gzarniewski wyraził zdziwienie, że go wogóle 
zaproszono razem z Gląbińskim, wobec tego, że 
klub jego żadnych zarzutów przeciw gabinetowi 
nie podnosi. Pos. Dąbrowski (b. wiceminister spraw 
zagrań.) imieniem klubu Dubanowicza oświadczył, 
że klub jego nie jes t w opozycyi, a ma tylko 
w stosunku do gabinetu pewne zastrzeżenia. Pos, 
Błąhiński nie stawiał wyraźnych zarzutów ogól­
nych, tylko podnosił zarzuty przeciw poszczegól­
nym ministrom.

W kuloarach sejmowych sądzą, że endecya ra- 
daby mieć na stanowisku ministra spraw wewnętrz­
nych jednego ze swych ludzi, szczególnie na czai
kampanii wyborczej. Jak się Wasz korespondeni 
dowiaduje, Ponikowski nie je s t skłonny do rekon- 
strukcyi gabinetu i przypuszczać należy, że w ra­
zie otrzymania wotum nieufności przez jednega 
z ministrów, cały gabinet poda się do dymisyi.

Dalsze konferencye odbędą się w poniedziałek.

Narady socjalistyczne
ffauen. (PAT Radio). Delegaci niemieckich, bel- 

gijckieb, holenderskich, duńskich i angielskich so- 
eyalistów odbywają w  Frankfurcie nad Menem 
nai ady wstępne przed międzynarodowem zjazdem 
socyalistycznym, który się odbędzie w dniach naj­
bliższych.
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Jak p. M icłiatski „ra to w a ł"  skarb państwa
Gdy p. M ichalski w ygłaszał swą dziewiczą 

urnową w Sejm ie, powiedział, że m a niciztomną 
nadzieję, że do końca 1921 r. zaprzestan ie  d ru ­
kować ,morwę banknoty . Jak  p. M ichalsk i oka­
zał tą  „niezłom ną wolę"? Gdy w e w rześn iu  r. r. 
dr. S teczkow ski złożył tekę  skarbu , zadłużenie 
sk arb u  p ań stw a  w  PK K P przedstaw iało  się w 
n astępu jących  cyfrach:

p rzy  objęciu  toki p r /e s  P- S teca 
kowsskńegio (listopad 19^0) sk a rb  był 
zadłużony n a  około 59 m inaretów

w  tym że czasiió, ale jeszcze przed 
objęciem  urzędow an ia  przez p- Stecz­
kowskiego,. Sejm  uchw alił dalszą 
pożyczkę 15 m iliardów

razem  du końca 1920 r. zadłużenie 
wynosiło 65 m iliardów

W  styczn iu  1921 rząd, n tc  m ając  pieniędzy m.
opędizeme bieżących w ydatków , zw rócił s ię  do 
Sejm u o pozw olenie n a  dalszy k red y t w  PK K P 
O brady nad. ty m  w nioskiem  przeciągnęły  mq do 
llpea  i  w ted y  ustalono k red y t *atąd«wy w  P K liP  
n a  150 m iliardów  m arek .

Gdy p. M ichalski * końcem  w rześn ia  r. r. obej­
m ow ał tekę  skarbu , k redy t powyższy był już 
całkow icie w yczerpany. W sku tek  togo w ystąp ił 
do  S ąjm u z wditoskiem o  da lszy  kiredyt 70 m i­
lia rd ó w  — pod  powyżej żacytaw anem  o g ran i­
czeniem. Sejm  k red y t hen uchw alił i w rezu lta ­
cie p aństw o  x końcem  1921 r. w inne było PK KP 
221 m iliardów . P rzez 3 w ięc miesiąc© p. M ichal­
aka w ydrukow ał now ych banknotów ' n a  70 m i­
liardów  i  n a  tem  pow inien był w m yśl swego 
ośw iadczania zaprzestań. S tało się jed n ak  in a ­
czej.: d n ia  30 g ru d n ia  st t .  p. m in is te r postaw ił 
żąd an ie  p rzyznan ia  m u dalszych  30 m iliardów  
czyli że w* ciągu  trzech m iesięcy (p a ź d z ie rn ik -  
grudzień) p . M ichalski zażądał pełnych  100 m i­
liardów  now ych banknotów . To o s ta ta ie  żąda­
n ie  30 m iliardow ego k red y tu  je s t w łaśn ie p rzed­
m io tem  dysk u sy i ko iń isy i skarbow o-budżeto­
wej.

Nie u lega w ątpliw ości, że p. m in ls ta r sk a rb u  
jeszcze p rzed  zapadn ięciem  uchw ały  zaczerpnął 
coś n iecoś z żądanych  30 m iliardów . W y n ik a  to  
z  tego. że kw ota t a  m ia ła  być uży tą  n a  pokryci© 
niedoboru  w czw artym  k w arta le  u. r„  a  tym ­
czasem  x nowego ró k u  upłynęły  ju ż  d w ą m ie­
siące ,k tó re niewątpliwi© dały  też  p akażny  de­
ficyt. Z chw ilą, gdy form alna ' uchw ała  zap a­
dni© a  pod przym usem  położenia będzie m u ­
s ia ła  zapaść, zadłużenie w  PK K P osiągnie prze­
szło 250 m ilia rdów  tj. o  100 m iliardów  więcej 
n iż  w ynosiło  m d łu żen ie  w  czasie, gdy p. M ichał 
siki w ybra ł się n a  „ra tunek" finansów  państw o­
wych.

P y tan ie  teraz , n a  co o lbrzym ia sum a 100 m i­
liardów  w  ciągu n iespełna 5 m iesięcy została 
użytą. W iadom o, że Sejm do tąd  nim uchw alił 
an i jednego budżetu , a tem  m niej w idział przed 
sobą jak ie ś  zamknięci© rachunkow e. W ydatk i

n a  se tk i m iliardów  pozostają „tajemnicą, p a ń ­
stw ow ą" naw et wobec ciała , któro m a  obowią­
zek i  praw© w y d a tk i te  uchw alać i  sposób ich 
użycia kontrolow ać. Chcem y być spraw iedliw i 
i przyznać, że przy  naszej nieudolnej m aszynie 
biurokratycasmej m in is te r sk arb u  n j»  był w  s ta ­
n ie  w  ciąg u  n iespełna dwóch m iesięcy w ygoto­
w ać form alnego zam knięcia  rachunków , co jed ­
n ak  nie w yklucza m ożliw ości przedłożenia Sej­
m ow i w zględnie kom isy i tak iego  zam knięcia  
bodaj w  sum arycznych  cyfrach. Tam , gdzie w y­
d a tk i ob raca ją  sdę w ram ach  setek  m iliardów , 
n ik t  n ie  będzie badał drobnych  pozycyj, ale 
m ożnaby żądać inforinacyj, ile (w m iliardach) 
kosztow ało wojsko, ił© poiicya, ile sądow ni­
ctwo itd .

Togo p. M ichalski ni© zrobił. Nie zrobił też 
drugiej. WBónląjisseij m oże nseczy: n ie  przedło­
żył p lanu  finansow ego choćby ma najbliższy 
czas, o ile  k to ś  ni© zechce n ieuchw ytnej, n ieo­
bliczalnej 1 z góry zw iązanej daniny  (art. 1: ce­
lem  przyw rócenia rów now agi budżetow ej tu ­
dzież u tw orzen ia  p o dstaw y  dla, b an k u  biletow e­
go) uw ażać bodaj za szkic p rogram u. Po co zre­
sztą p. M ichalskiem u p ro g ram ? Gdy w  W iedniu  
burm istrzow ał i. robił w ybory Luegąr, jeden  « 
jego kandydatów , zapytamy przez w yborców  o 
swój program , ośw iadczył: m ój p ro g ram  je s t d r 
Karol hueger. T aksam o p. d r. M ichalski w ido­
cznie sądzi, ż© jego program em  je s t ra tow an ie  
finansów  państw a, a is  jak im i środkam i m a  się 
te n  ra tu n e k  odbyć, pozostaje jago tajem nicą. 
A ta jem nico , k tó rą  po trafi się u trzy m ać przez 
5 blisko m iesięcy, zaczyna być niepokojącą, bo 
ostatecznie finanse p ań stw a  n ie  s ą  p ry w a to m  
Interesem, p, M ichalskiego.

Poza now ym  ' s tu  m iliardow ym  d ług iem  w 
PK K P p. M ichalski rozporządzał daleko Więk- 

, szym i środkam i, n iż k tó ryko lw iek  x jego po­
przedników . Przedewszysitkiiettn wpływ y z  po- 
daków  ogromdć© wyrosły, co n ie  je s t  zasługą, o- 
bocnego p. m in is tra  skarbu , gdyż odnośne pro- 
jek ta  przeprow adził jesescze dr, Steczkow ski. — 
Dalej m iał p- M ichalski znaczne dochody prze­
szło 15 m iliardów  z w ypuszczonych biletów  
skarbow ych — w szystko to  w siąkło  bez śladu. 
Z drugiej ©trony, co przysnąć, należy, w yda tk i 
n iepom iern ie  Wzrosły. A rm ia ' pochłonęła w  u. r. 
ofcoło 100 m iliardów , kolej© dlały przeszło 30 
m iliardów  deficytu, popraw a p lac funkeyona- 
ryuszy  państw ow ych reg u la rn ie  co m iesiąc pod 
flosf sk a lę  w ydatków ; m y jedinok znam y to  
wszystko ty lko  w  teoi-yi, gdyż w cyfrach  tj. w  
budżecie — niepfrżódlożonym — to się niie u jaw ­
nia.

Jeżeli k to ś  ta k  w ierzy w sw oje siły, że uw aża 
się za zdolnego do rządzenia p o n ad  Sejm em ; 
jeżeli k to ś żąda i o trzym uje nadzw yczajne peł­
nom ocnictw a i w prost k u ra te lę  n a d  Sejm em  i 
nad  in n y m i m in is tram i, jeżeli ktoś przy każdej 
Oikazyi zapew nia, ż© da sobie sam  radę, to  ten  
k toś pow inien  w ięcej dokazać, an iże li p. m ini­

s te r sk a rb u  do tąd  okazał. P- M ichalski w  swej 
pierw szej m ow ie pow iedział też, że państw o 
jes t biedne obyw atele zaś są  bogaci. T eraz sy- 
tu acy a  się w yrów nała, bo i obyw atele — naw et 
ci, k tó rzy  posiadają, dużo m arek  — są  córa* 
biedniejsi, Od kogóż w ięc państw o m oże spo­
dziew ać Się ra tu n k u  sw ych finansów ?

Naturalni©  ty lko  od p. M ichalskiego. Jeżeli 
n ie  w ton, to w  in n y  sposób". Jednym  z tych spo­
sobów je s t p lan , podobno już  bardzo daleko po­
sunięty , w ydzierżaw ienia sa lin  i kolei. Co do 
salin, zapow iedział ich  wydzierżawione przed­
staw iciel .m in iste rstw a sk arb u  n a  posiedzeniu 
kom isyi ®karbowo-l>udżetowcj. Przedstawi! cied 
ten  zarzucił robotnikom , że z ich  w iny saliny, 
d a ją  deficyt i  d latego m in isterstw o  sk a rb u  
idzie stanow czo w k ie ru n k u  w ydzierżaw ienia 
przedsięb iorstw  państw ow ych. Co do kolei m ó­
w ią  pow szechnie, że układy z jak iem ś towarzy­
stwem. anąisilsko-amerykańgikiem. posunęły  się 
już  ta k  daleko, że m ów i się już  o term inie, w  
k tó ry m  koleje mają, być w ydane w obce ręce.

A więc wysprtzedaż Polski. Jeżeli w  ton spo­
sób będzie się „ratow ać" finanse  państw a, to  
n iezadługo  n ie będzie d la  kogo finansów  ra to - 
wiać.

Wiadomości polityczne
Delegaeya posłów wileńskich 

w Warszawie
W arszaw ski „K uryer P oranny* donosi:
P rzez dni ouegdajszy i w czorajszy baw iła 

w W arszaw ie delegaeya postów Sejm u wileń­
skiego, reprezentujących Zespół stronnictw  n a ­
rodow ych (endecy), R ady  Ludow e oraz Polskie 
S tronnictw o Ludowe. Celem  przyjazdu W ilnian 
było, jak  się m ożna dom yślać, porozum ienie 
z rządem  co do form alnej s tro n y  przyłączenia 
Litw y Środkowej do Rzeczypospolitej. Nie ule­
gać Się zdaje wątpliwości, że mimo różnic w po­
glądach m iędzy rządem  a Sejm em  w arszaw skim  
z jeduej —  zaś Sejm em  wileńskim  z drugiej 
s trony  n a  tak tykę  ułożenia stosunku  praw uo- 
państw ow ego W arszaw y do W ilna znaleziouO
sposób w yjścia ze skom plikow anej sytuacyi. 
Zapow iedziane form alne przedstaw icielstw o Sej­
m u wileńskiego, ziożoue z 18 posłów , będzie 
zaopatrzone w m andat do podpisania z rządem  
w arszaw skim  um ow y w spraw ie przyłączenia 
ziemi wileńskiej do Polski. Rozpatry wano, zdaje 
się, także p ro jek t s ta tu tu  organicznego dia ziemi 
wileńskiej, k tó ry  będzie niezw łocznie potem  
w niesiony przez rząd do Sejm u warszaw skiego.

W a l n e  d i a  P a n ó w
chcących golić się iagodaie brzytwą! Celem przekonani# 
się proszę się zwrócić do dobrego szlifierza J. Myszkow­
skiego przy ui. D.eiiowskiej 46. Jako fachowiec mogę za­
pewnić, że posiadam na składzie wielki wybór najlepszych 
brzytew, scyzoryków, nożyczek, maszynek do włosów —’ 

» po zniżonych, cenach. 22?
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P rz e c iw  lo s o w i
Powieść współczesna

D laczego  plarcze — d laczeg o  t a k  s traszn i©  
s m u tn o  p a trz y ?  P rze c ież  go o d e p c h n ę ła , 
ch o ć  o n  iją j e d n ą  ty lk o  k o ch a . O h a  je d n ą  
je s t  i b ęd z ie , je d n ą  p o n a d  ta m te  w sz y s tk ie , 
k tó r e  g o  do u p a d k u  c iąg n ą . O n ie j m y ś li  
z a w sze  i  ty lk o  o  n ie j ,  n a w e t w  c h u d li oszo­
ło m ie n ia , g d y  in n a  d z ia ła  n a  jeg o  zm y sły .

R o m a n a  u m ia ła  p rzeb ac zać , z a p o m n ie ć  
i  zn ó w  w ie rz y ła , że p rz ezw y c ięży  te n  los, 
k tó r y  ni© ch ce  je j  szczęśc ia , k tó ry  boi się , 
b y  n ie  b y ło  z a  w ie lk ie . N a u c z y ła  s ię  co raz  
w ięce j p rz e b a c z a ć  i  c o ra z  w ięce j ro z u m ie ć . 
A le  te g o  n ie  z ro z u m ia ła  n ig d y , n ie  c h c ia ła  
z ro z u m ie ć  n ig d y , oo  je j m ó w ił o w o ln e j m i­
łości. N ie ra z  ła m a ła  s ię  z b ó lu , g d y  w b ija ł  
w  n ią  o czy  s m u tn e , p ra g n ie n io m  p ija n o  i  m ó ­
w ił o sw o je j m ęce . ś lu b a m i  w ią z a ć  s ię  n ie  
m oże, b o b y  w te d y  m ia ł  s k rę p o w a n e  rę c e  
w  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j.  T y lk o  cz ło w iek  
w o ln y  z ro b ić  m oże sp o łecz n ie  w ie le , n ig d y  
ta k i ,  co z w ią z a ł s ię  ro d z in ą  i  w s tę p u je  w  te n  
św  a t  b a n a ln y ,  s ieb ie  k o c h a ją c y , o sob ie  m y ­
ś lą c y  je d y n ie .

M iłość m o ja  je s t  z b y t w ie lk a , żeby  m n ie  
©de z w y c ięży ła , g d y b y m  się  je j p o d d a ł, g d y ­
b y m  ze szed ł w  to  ży c ie  m ie sz c z a ń sk ie , zw y ­
kłe, szczęśc ia  sw eg o  s z u k a ją c e . T y le  p rze -

d e m n ą  p ra c y , ty le  m a rz e ń , ty le  z a d a ń . S łu ­
c h a ł  z  u ś m ie c h e m  ty lk o , g d y  m u  m ó w iła , 
j a k  m u  tę  p ra c ę  u ła tw ia ć  będz ie , jak_ w eź­
m ie  w sz y s tk o , co je s t  s z a ro śc ią , z iem ią , co  
m u  p rz e sz k a d z a . B ędzie p ra c o w a ć , j a k  te­
ra z  p ra c u je ,  n ie  z a c ię ż y  m u  n ig d y .

U p ły n ę ło  l a t  p a rę , a  on i s ię  p rz e k o n a ć  n ie  
z d o ła li w z a je m n ie  i n ie  m ó g ł w ied z ie ć  n ik t, 
i le  c ie rp ie li.

m .
Ś w ia t  n o w y .

p rz y s z ła  r a z  O s ta tn i p o zo w ać d o  Je s ie n i, 
J a r s k i  n ie  m ó g ł je j ju ż  z a tr z y m a ć  d łu ż e j — 
o d m ó w iła  s tan o w czo . C h c ia ł p rz y n a jm n ie j  
p rz e d łu ż y ć  to  o s ta tn ie  p o s ied ze n ie  i  w b re w  
zw y cza jo w i, z a jm o w a ł j ą  ro z m o w ą . A r ty s ta  
czu ł, że s ta ło  s ię  z  n im  coś n iezw y k łe g o , d o ­
z n a w a ł uoziić  n ie z n a n y c h  w p ie rw  zu p e łn ie , 
w  je j to w a rz y s tw ie  b y ło  m u  ta k  d o b rze , t a k  
in a c z e j, n iż  d o tą d  —  z d a w a ło  się, że z n ią  
w c h o d z iło  d o  jeg o  p ra c o w n i słońce- N ie  p a ­
m ię ta ł  p rz y  n ie j a n i  o te m , co m ó w ił W o j­
n ic k i, a n i  o sw y ch  c ie rp ie n ia c h , a n i  o ż a d n e j 
z m o d e lek , n a w e t o ż a d n e j ze sw y c h  ad  o ra - 
ta re k .  C o raz  g łęb ie j z a ta p ia ł  s ię  w  je j oczy 
i  co ra z  lep ie j ro z u m ia ł,  że c h o w a ją  ja k ie ś  
w ie lk ie  ta je m n ic e , o  k tó ry c h  s ię  n ig d y  n ie  
dow ie . Z ra zu , z d a w a ło  m u  się, że o n im  m y ­
ś lą  te  oczy, i e  je s t  — ja k  in n e  p o d  jeg o  w ła ­
d z ą  — a le  p o te m  n a s tę p o w a ły  w ą tp liw o śc i. 
D o w ied z ia ł s ię  je d n a k  od  n ie j  w ie lu  rzeczy , 
o  k tó ry c h  n ie  m ó w iła  n ik o m u  — d o w ie d z ia ł 
m ,  że  p ra c o w n ia  p rz e d  w o jn ą  w  o rg a n iz a c j i

ta jn e j ,  że n a le ż y  do  p a r t j i  so c ja lis ty c z n e j' 
W y p o w ia d a ł je j sw o je  p o g ląd y .

K ied y  z w y c ię ż a ją  s k ra jn e  h a s ła ,  to  z n a k  
że ś w ia t  p rz e ż y w a  ep o k ę  u p a d k u  s iły  — k o ń ' 
czy s ię  w te d y  je d n a  e ra . M oże po  n ie j n a ­
s tą p i  ś w ia t  n o w y , a le  pow oli, cz ło w iek  b ę ' 
dzie  k r o k  z a  k ro k ie m  szed ł ta m , g d z ie  ju# 
b y ł — >a m o że  te ż  b y ć  k o n iec .

—  A  n ie  w ie rz y  p a n , że z ch a o su , j a k i  siS 
tw o rz y , p o w s ta n ie  w ła ś n ie  te r a z  ś w ia t  n o w / ' 
w ie lk i  szezęśliw y , ja k ie g o  n ig d y  n ie  b y ta  
N iec h  s ię  p a n  n ie  u śm ie c h a . W iem , pow )0 
m i p a n , że w sz y s tk o  ju ż  by ło , że n ie m a  n i6 
n o w eg o  p od  s ło ń c e m , a le  p rzec ież  n ie  z n a j' 
dzie  p a n  w  ca łe j h is to ry i  p o d o b n y c h  otiaf 
lu d z k ic h , p o d o b n e j m ę k i, w ięc  n ie  m o ż #  
p rz ez  h is to r ję  w n io sk o w a ć , co z  n ie j w ista' 
n ie .

W ię k s z a  w o jn a , b o  lu d z i w ięc e j, n iż  b y |a 
k ied y . T a  m n o g a  ic h  ilo ść  w y m y ś li ła  so ld0 
ś ro d k i  i  sp o so b y  sk u te c z n ie jsz e , a le  św iam W 0 
z a w ie ru c h y  b y w a ły  ju ż  1 d a w n ie j. T y lk o , i° 
te r a z  w  lu d z k o śc i, a  p rz y n a jm n ie j  te j, któJ*0 
s ieb ie  n a z y w a  cy w ilizo w a n ą , a  s k u p ia  &« 
w  E u ro p ie , n ie  w id zę  tw ó rc z y c h  sił. A sw w  
id z ie  t ą  k o le ją , k tó r ą  iść  m u s i. N a jp ie rw  Wf  
d o b y w a ją  s ię  n a  szczy t n ie lic z n e  w a r s tw  
i rz ą d z ą . Ż y ją  k o sz te m  n iż sz y c h  —  p rzez  ta*: 
s iły  b ru ta ln e  tw o rz ą  ro z u m e m  s w y m  rzec)? 
w ie lk ie , to , co n a z y w a m y  k u l tu r ą .  P o w s ta ł0, 
w te d y  p ie rw sz e , n a jw ię k s z e  d z ie ła  szt.uk1' 
p o w s ta ją  ź ró d ła  m y ś li, o g n is k a  d u ch a - 

(Ciąg dalszy  n asiąp P
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Obraz Rosyi
7  n -G rganizacya „pro le tku liu", czyli k u ltu ry  pro- 

Ie ta ry a tu  je s t sam o istn ą  instyt-ucyą rządow ą, 
U trzym yw aną ze środków  K om isaryatu  ośw ia­
ty  ludow ej. S k łada się ona z 300 grap , rozsia­
nych  po całej Rosyi i liczy 100.000 sta łych  współ 
praco wnuków. Z adaniem  „prql© tkultu" jsesrt 
stw orzyć now ą k u ltu rę , k u ltu rę  klasy  robotni­
czej, jak o  k lasy  w  Rosyi obecnie rządzącej. Au­
to r w ykazuje n a  całym  szeregu przykładów , wy 
jętych  z działalności „pro le tku ltu", że wszelkie 
Wysiłki wydobycia p ro le ta ry a tu  rosy jsk iego  z  
pod panow ania  szablonów i  form uł k u ltu ry  
,d>urżuazyjnej“, ta k  w  sz tu k ach  plastycznych, 
jak  w lite ra tu rze  lub teatrze, nie dały  dotąd  ab­
so lu tn ie  żadnych rezultatów ', lub d a ją  efekt gro­
teskow y, kom iczny i  pozbaw iony wsizeLkiego 
p iękna i w szelkiego p ię tn a  oryginalności i  s ty ­
lu . To oo au to r w idział, było „wyzute z wszelkiej 
m iłości do p rzedm io tu  i z w szelkiej śm iałości 
w® form ie". A utor uw aża  to  za całkiem  zrozu­
m iały  i  konieczny re zu lta t tego abstrakcy jnego  
sposobu rozum ow ania g rupy  d yk ta to rów  so­
w ieckiej Rosyi, którzy, n ie licząc się z rzeczywi­
stością, chcą „po p rykazn", jakby  za do tkn ię­
ciem  czarodziejskiej różczki, n a  m iejsce obalo­
nego gm achu  w artości, budow anego przez ty - 
Kiącolecia, —  n ie  przez pew ne k lasy  a le  rasy  
i n ar°d y , — postaw ić odrazu  nowy gm ach, rę ­
kam i jednej k lasy  analfabetów . C ałą robotę 
»pro letkultu" uw aża za  sm u tn e  niepcrozum ie- 
h ie , kosztu jące m asę w ysiłków  i  środków, jako  
rezu lta t najzupełniejszego zam ięszania pojęć 1 
niezdolności do w y jścia  poza pew ne a b s tra k ­
cyjne ideje. P rzy  sposobności ro z trząsan ia  dzia­
łalności „p ro le tku ltu"  a u to r  czyni tra fn ą  u w a­
gę, iż pojęcie w spólnoty pro 1 etaryacki-ej, s ta je  
się w  tej sam ej chw ili fikcyjnem , puslem , w  
której zn ik a  g ru p a  p ro leta ry  atow i w roga t. j. 
burżuazya.

B ow iem  pojęcie p ro le ta ry u sza  m a  w artość  
Realną ty lko  w przeciw staw ieniu  do burżuazyi., 
tylko w e  w a lce  z b u r iu a z y ę , Z  chw ilą zwycię­
stwa, p ro le ta ry a t p rzesta je  ju ż  być p ro le ta rya- 
tom, 'w rog iem  burżuazyi. Poniew aż jed n ak  ko ­
nieczność is tn ie n ia  przeciw nika pozostaje n a ­
dal, ja k a  w a ru n e k  is tn ie n ia  w ogó le , a  nie podo­
bna toż przypuścić, by w zw ycięskiej k lasie  
Wszyscy się w swych dążen iach  zgadzali, p rze­
to w cześniej czy później rozłam  nastąp ić  m usi, 
ttiusi się w yłonić now a gtrupa, przeciw ko k tó ­
rej, jako  n ie-p ro le taryuszoną w y stąp i re sz ta  
P ro letaryatu . Je s t to  w ieczne praw o bytu, mie­
wające się też i z gospodarczego życia ludzko­
ści w ykluczyć. Gdy teraz zastosujem y rozum o­
w anie au to ra  do dzisiejszej Rosyi i zadania, po­
baw ionego sobie przez „proletkult", to  spostrze­
żenia i  sądy au to ra  om aw ianej k siążk i m usim y 
dznać za b liskie rzeczywistości.

To sam o pom ięszanie pojęć, tę  sam ą niezdol­
ność do w yjścia  z dziedziny czysto ab strak cy j­
ni"" •• i M  —  i

^AROL HUSYKOWSKI

KOWADŁO MORDA
  I

S tefanow i G rabińsk iem u, tw órcy 
5 ozarokręku  kolejowego, ten  apokryf po­

święcano.
! Jedyny p asażer pierw szej klasy, w yciągnięty 
1 tygodn ie  n a  trzech m iejscach  przedziału, spał 
' v najlepsze m im o straszliw ego zim na. Światło 
l ^k tiryczne, rzucające  n a ń  prom ienie w prost 
* j^eiz otw ór w  nad tłuczonym  kloszu, n ie poizeez- 
' i j^dzało m u  wcale. Z daw ał sdę m artw ym . Jego 
, .^żlkie buty, zaokrąglone n a  stopach  w  diziwa- 
\ sposób w ystaw ały  daleko pomad podusize-

o k tó rą  n iedbale oparł do lne kończyny, 
j ę^dhak u.a s tacy i w W ylocie w yruszono go z 1«- 
3 ^ * is k a .  Do p rzedziału  weszli trzej n a  poizór 
3 ; ^ to to n i ludzie, w  czap k ach , w yglądający  jak
0 ! Jj'elkie pękate  wory, zaw iązane wysoko, lecz 
j zarzucili su te  szuby, u k a z a l i  się w  zgrab- 
? 7 cb fu terkach , a  potem  z fu terek  w yk lu li sdę 
t hkli m łodzieńcy w  sportow ych u b ran iach . Za 
'  posługacze w nieśli m nóstw o tobołów: bo- 
f >, ’ie nesesery, skórzane w alizy, torby, strze lby  
j i fu terałach.
1 ^  dotychczasow y dzierżycie? p rzedziału  wstflt 
f 1 ^ b ę t n i e  i s iad a jąc  pod oksnm , spuścił nogi 
i* to Podłogę z tak  niespodziew anym  i sensacyj-

Itjyi hukiem , jak b y  by ły  z ołowiu. Przybyli, 
z^tający  s ię  około zapłacenia, posługaczy*

bolszewickiej
nogo m yślen ia n a  g ra n t  rzeczywistości, czyli 
raczej tę sam ą skłonność do gw ałcenia rzeczy­
w istości przez ab strak cy jn e  pojęcia w idzi a u ­
to r  w propagandzie „nowej m oralności1*, której 
apostołem  jest A leksandra  K ołłątaj. Przytoczę 
tu' jego słowu w dosłownean brzm ieniu:

„Życie okaże się siln iejszem  od tej rosyjskiej 
E llen Key. Nie potrzeba się o to  troszczyć. Już  
są  oznaki, że typu  (kobiety) n ie w y tw arza  zasto­
sowani e się do stosunków  gospodarczych, lecz
— m ężczyzna. Lub raczej: zastosow anie się do 
stosunków  gospodarczych w ytw arza  w praw dzie 
pew ien typ  (kobiety), lecz m ężczyzna odw raca 
się od niego. P ow raca hetera. Gdyż zw iązek 
m ałżeński, w  k tó ry  m ożna codziennie wistępo- 
w ać i  k tó ry  m ożna co dn ia  rozw iązywać, naw et 
jednostronnie, bez żadnych przy tem  tru d n o śc i
— oprócz nieznacznych kosztów pieniężnych, — 
tak ie  m ałżeństw o strac iło  w szelkie znaczenie; 
■wszelkie m oralne lub tow arzyskie przeszkody, 
k tó re  n ie dozw alały do tąd kobiecie wyższego 
ty p u  żyć swobodnie, odpadły, a  przeto pw rót 
hetery , p rzy  n ieuw zględnieniu  n aw e t w szyst­
k ich tych już dziś w yraźnych oznak, jes t z po­
wodów psychologicznych zupełn ie praw dopo­

dobny".
Głównego kom isarza Indowej ośw iaty, i 

p ra le tk u ltu " , Łunaezarakiego, uw aża au to r 
książk i za typ rozdw ojony i  tragiczny, k tó ry  nie 
ty lko  do roli, k tó rą  odgryw a, n ic dorósł, ale jest 
„złem przeznaczeniem " szkolnictw a sowieckiej 
Rosyi przez sw ą połowiczność, chw iejność, bez- 
planowość, przez sw ą nle&zezezość i rozdwoje­
nie. 1

Oto jak  go Leon M atthiOs charak teryzu je:
...„Jako wola i jak o  polityk jes t on. m ark sis tą , 

a  jako  m yśliciel i a r ty s ta  jes t instynk tow ym  
w rogiem  w szelki ech wyłączni© gospodarczy ch 
perspektyw . Poniew aż jed n ak  n ie  jes t on an i 
całym  a r ty s tą  an i też całym  politykiem , przeto 
b ra k  m u siły , k tóraby  m u pozwoliła z k tó re j­
kolw iek strony  konflik t ten  przezwyciężyć i w 
ten  sposób jed n ą  ze zdolności zm usić do służe­
n ia  drugiej"

Jaki p ro cent ludności Rosyi 
g ło d u je?

Wymieranie „inarodców11
Jak® jś s t  obecnie Mość m ieszkańców  Rosyi? 

P rzy b rak u  porządnych pow ojennych spisów 
ludności n a  podstaw ie dość m ozolnych zesta­
w ień  oceniają, że federacy jna rep u b lik a  sow ie­
cka (bez O liw y  i Buehary.) a z  zaliczeniem  i. z. 
repub lik i Dalekiego W schodu posiada na prze­
strzen i 18,384.247 w io rst kw adratow ych — 
zwyż 131 i  pół m il. m ieszkańców .

Ilość g łodujących n a  obszarach nadw ołżań-

w zdrygnęli siię n a  chw ilę i spojrzeli w tę  s tro ­
nę. Nie zauw ażyw szy jed n ak  potem  nic szcze­
gólnego, p rzystąp ili do  dalszego u rząd zan ia  się 
w przedziale.

Gdy pociąg ruszył, niebaw em  cały przedział 
został fu tra m i niby w ytapicero w an y . Z am iast 
czapie nasadzili m łodzieńcy n a  głowę s p o rto ­
w e kaszkie ty , w yjęli z w alizek term ofory  i flasz­
ki z w ódką. Metrcure de F rance i parę  h um ory ­
stycznych. czasopism  polskich. Z ajadając  i po­
p ija jąc , pykając z k ró tk ich  fajeczek, rozm aw ia­
li o polow aniu, z którego w łaśnie w racali.

Człowiek z hałaśliw em i b u tam i zapalił sobie 
tym czasem  cygaro. S tercząc z m alu tk ich  u s t u- 
w ydatn ialo  ono kom icznie owal jego tw arzy, 
pozbawionej zupełn ie zarostu , podczas gdy w 
u s tach  prom ieniam i zbiegały się nieprzyzw oi­
cie pokarbow ane fa łdy  w arg. Obojętny n a  roz­
m owę w spółpasażerów , oparł głowę n a  jednem  
z ich  w ykw intnych  fu te r i  n iebaw em  zachra- 
pał, skrzypiąc przytem  jak  m iech. Z o tw artych  
usrt wypadło m u  zgasłe cygaro, ow isła do lna 
w arg a  odsłan ia ła  n ad e r liczne biała zęby,

— Patrzcie , patrzcie, coś m u w isi z gęby! — 
zauw ażył jeden  z m łodych ludzi.

— K aw ałek czerwonej n itk i! Suchotnik  czy 
Bóg w ie col Panie, panie, u su ń  no się p an  od 
m ojego fu tra  1

„Bóg wie co" odsunął się I sk łonił głowę n a  
d rugą  stronę. P raw ą  nogę w yciągnął przytem  n a  
siedzenie przed sobą i przygniótł je n iem iłosier­
n ie , W spółpasażerow i* obserw ow ali przezi 
chw ilą j.ągo m otorem ,ay hu t, lecz n ie  rozczu la jąc

skich obliczała n iedaw no „Rosta" n a  25 m ilio­
nów. Ale to tylko ów najw iększy, jednolity  pas 
głodowy. Prócz tego głód zaczepił i  o czarno- 
ziem  u k ra iń sk i -  i  co pew ien czas w  b iu le ty ­
n ach  „Rcsty" pojaw ia się ja k iś  nowy pow iat, u- 
znany za g łodujący (niedaw no przybył w ten 
sposób pow. Koaieleeki gub. czernihow skiaj).

Są w idocznie ta ld e  okolice, które, gdy głód 
już  srożył się n ad  W ołgą, do jadały  resztk i zap a­
sów i kolejno przechodzą w  s ta n  głodowy. T ak  
stało  się — ja k  już  no tow aliśm y — świeżo z 
Krym em . Z atem  dziś ju ż  ilość głodujących zna­
czni® p rzerasta  w ykaz z n ad  W ołgi podany, czy­
li obecnie — sądzić m ożna —  już  zwyż p lą ta  
część całego za lu d n ien ia  Rosyi do tk n ię ta  je s t tą  
k a tas tro fą .

A dodajm y jeszcze, co w  tym  w ypadku  rozró­
żniać należy: pod rub rykę głodujących podcią­
ga się ludność tych okolic, gdzie głód p an u je  
nagm % naet gdzie je s t nieszczęściem  ogólnem. 
Nie m ówi się tu  zatem  o tej np. ludności w iel­
kom iejskiej, k tórej zaróbki ni® w y sta rcza ją  n a  
należy te odżyw ianie się, k tó ra  zatem  stale  n ie­
dojada, k tó re j głód ustaw icznie w  oczy zaglą­
da, lecz o te j ludności, k tó ra  n a  olbrzym ich 
p rzestrzen iach  żadnego jad ła  znaleść n ie  może, 
k tó rą  głód sp rjw a d z a  naw et do ludożerstw a, 
k tó ra  żywi się pad liną , nawozem , lu b  gotow a­
n ą  sk ó rą  z kożuchów. Rozum ie się, iż ludność 
ta  m asow o gini® z w yczerpania i  od epidem ij, 
k tó re  n a  tem  tle  fa ta łnem  się rozw ijają.

A te raz  sp raw a in n a : głód d z iesią tk u je  nad  
W ołgą przew ażnie okolice, gdzie rd zen n ą  lu d ­
ność tw orzą szczepy fińskiego i  tatarO -turk- 
m eńskiego pochodzenia: M ark Czuwasz®, T ata- 
rzy, K irg isi i t. d.; n a  K rym ie — spo tykaipy  T a­
ta ró w  k rym skich , n a  U k ra in ie  — U kraińców .

Są tam  okolice o w iększym , s ą  o m niejszym  
odsetku  Rcsyan, a le  cen tru m  wdelkorosyjskie na 
głód do tąd  się n ie  sk arży  — tylko w ym iera ją  
okolice, o garn ia jące  cale rep u b lik i obcople. 
miemne, wchodzące w sk ład  w ielkiej federacyj­
nej repub lik i sowieckiej.

W  tein sposób rów nolegle z zaburzeniam i w 
przyroście ludności, k tó re  spow oduje k tas tro - 
fa  gtodowa, obejm ująca ta k  ogrom ne obszary, 
w yw oła ona w  sta tystyce ludnościow ej Rosyi i 
tę różnicę, że zm ieni s tosunek  cyfrow y niie-Ro- 
syan  do Rcsyan, że ci o s ta tn i w ynosić będą 
w iększy odsetek ludności, n iż obecnie. (Teraz 
obliczają, iiż Rosyanie rdzenn i — zatem  rozum ie 
się bez U kraińców  i B iałorusinów  — tw orzą 
n iespełna 49 procent ludności Rosyi).

Pod  sk rzyd łam i Rosyi g in ą  te raz  n iedob itk i 
różnych w schodnich plemion. — głód i zaraza 
niszczy je  tak , jak b y  n ie zdołała wyniszczyć 

, -wojna.
Między, W ołgą, U ralem  i  m orzem  K aspij- 

sfciem rozciąga się przedew szystkiem  to olbrzy­
mie, rozpaczliw e pół-cm entarzysko ludzkie.

Aparaty elektr. do suszenia włosów,
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się tem  zbytnio, w net w rócili do swojej rozm o­
wy.

— Gdyby n ie  tw o ja  s ta rk a , Jule®, byłbym  m u ­
s ia ł użyć innego środka d la  rozgrzew ki — rzeikł 
na jsta rszy , najw yższy i  najtęższy z m yśliw ych, 
łypiąc oczym a w stronę nieznajom ego.

— Rozum iem  cię, Jean! — odrzekł tajem niczo 
Ju les, chudy lecz żylasty efeb. i

— Zapew ne m asz n a  m yśli bicoie w  pysk, — 
w ypap la ł n iedelikatn ie  trzeci, zw any przez tam ­
tych  Francois, najm niejszy  z nich, lecz za  to  
należycie czupurny.

— Ja  n ie biję w pysk, z zasady, ty lko  gdy po­
trzeba — skrom nie efcsplikował sw oją  n a tu rę  
Jean.

— Nie z zasady, ty lk o  z przyzw yczajenia — 
pochlebiał m u Jules.

— Nie z zasady, ty lko  z iron tu! — dodał dow ­
cipnie Francois, pełen u zn an ia  d la  Jeana.

— Ile razy  biję w pysk, przez dw a dni potenn 
żałuję , a le  cóż, ta k ą  m am  ciężką rękę a  w  n iej 
śwóąd. A biłem  ju ż  sieclm czy ośm  razy. Tego, 
co było przed dw om a dn iam i — o .czem w iecie 
— nie liczę. Cala służba, każdy  robotn ik , w szyst­
ko je s t teraz  u  nas zdenerw ow ane, i  ty lko go o 
co poprosisz, a  on zaraz  n i s tą d  n i zow ąd gło* 
podnosi: Czy pan  m yśli, że ja  tu  d la pana?  P an  
wie, ile teraz chleb kosztuje? I ta k  dalej, a le  le­
piej trzeba go było za złośliwe uszkodzeni* cu­
dzej w łasności oddać w ręce policyanjta.

(Ciąg dalszjg
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O nowym papieża
Panasa zamfóaa&za obecnie różne ołffażki * 

życia FI;u&a XI., w ięc i  iny od  sieibie dodam y 
n iek tó re  BEOzegóły a  jego poby tu  w  Potece. W ia­
domo, iż© przybył do  P o lsk i m onaignore R a ttt 
w. chtMsaJcteawe nuneytusza papiesk iego  jak o  p ro ­
sty. k sięd a  i tu  dopiero  aw ansow ał n a  b iskupa. 
N a swesn s tanow isku  dyptoina tycznem  osryen- 
tow ał się oo  bardzo dflfarae w  sto su n k ach  pol­
skich, a sw ym  brak iem  uprzedzeń  politycznych 
i  sw ą odw agą ćywiinę, śc iągnął n a  siebie żyw ą 
■niii&chęć ks. arcyb iskupa Theodorowie?.© i n aro ­
dowej dam okracyi. ,

Po odp arc iu  iriiWaeyi b tteew IcM aj złożył on 
w izytę w  prezydyum  ra d y  m inistrów , gdzie go 

p rzy ję li ówczesny prezydent, ga łjinetu  Wjito® 
i wicepinaZyidemt D aszy ń sk i K®. R a tti złożył k a  
życzenia z  pow odu awycięstiwa odniesionego 
przez a rm ię  po lską  i  oświadczył, j& wobec sto­
jących na czele rz ąd u  przedstaw iciela  chłopów 
% p rzedstaw icie la  ro ta tn ik ó w  poczuw a się do 
óbowiięźku .podkreśleń’a, że to chłopi, i robotni­
cy oca lili Botókę przed na.jazdem. N a zapy tan ie  
w iceprezydenta m in is tró w ' D aszyńskiego dodał 
nruncyuisz, że n iety lko  n ie  m a  n ic  przeciw  pu- 
bLicznemu ogłoszeniu tego u zn an ia  swojego d la

im h o h y cz , 22 lutego.
D A  Bm. cdByla się tkonferencya delegatów  

robotników  pm einysłu  naftowego i  rafineryjnego. 
W  kon feren c ji W l»  udział delegaci j»  w szyst­
k ich  zagłębi naftow ych i w szystkich rafinery j 
m ałopolskich.

O statnio zaw artą  um ow ę m przem ysłow cam i 
naftowymi I rafinery jnym i w- dn iu  0 październ ika 
1021 we Lwowie zmieniono zasadę wynagwefczw 
nia * p łac gotówkowych i  ulgowej aprow izacyi 
n a  p lace  tylko gotówkowe, ona® postanowiono, 
że każdego m iesiące lad z ie  się zbierać kom isy* 
dirożyinim m  k tó ra  stosow nie d o  d rożym y będzie 
regulow ać płaca, Komisyia ta  n a  .posiedzeniu w 
g ru d n iu  z. r. postanow iła  dodatek  idrożyźnLamy, 
W óry ołłowiązywał jeden, ty lko m iesiąc listopady 
w g ru d n iu  ju ż  tem dodatek  zniesiono. Od tego 
ceasu w przemyśl© naftowymi m em y  s ię  nfemeto- 
wolenie, k tó re  n iejednokrotnie m usiało być praca 
Ziwiąakl robotnicze ham owane. Ostatnio zajęte 
stanow isko p rzez jaw&myskwców zniewoliło 
Związki robotnicza do  zw ołania konfereneyi t  
całego paw m ysłu  naftowego.

Delegaci z  poszczę gólmych miejseowGŚIći przód, 
stawali sy tuacyę, p an u jąc ą  w  przem yśle nafto­
wym, z  czego w ynika, że stosunk i w przem yśle 
są  obeonśa jak  najfatalniejsze. Wsizędzie 'powsta­
ją  k o n flik ty  m iędzy pa-zemysłowcami a  robotni­
kam i na tóa ■wynagrodzenia. Obecne sSaaióbki nie 
w ystarczają  n u  najskrom niejsze potrzeby życio­
we, p rzeto  robotnicy  dom agają się podwyżki 
plac.

S tosunki, pwHUJtpao d z iś  w praeimyśl© nafto ­
wym, na® ro k u ją  dobrych  nadziei im  przyszłość, 
to też delegaci robotników  na konfereneyi mieli 
ciężi® radan to . Dyakusy* doprow adziła do u- 
chwał, dom agających się bezwzględnego postę- 
powanda. Z pow odu drożyzny roboitnicy m uszą 
otrzym ać podw yżkę płac. Najw ięcej z a  tem  p rze. 
m awia: nkiraeyonalna przelicsenie aprow izacyi 
na p łace gotówkowe, k tó re  nie w ystarczało  ju ż  
wówczas na m inim um  egzystencji, podnoszenie 
sdę cen artyku łów  epóżywcaych w  poszczegól­
nych  m iejscow ościach przem ysłowych, naw et w 
tym  czasie, k iedy  w Innych m iesiącach liatopa- 
dizie i g ru d p iu  zauważono drobne teaidcncy® zniż­
kowe, orajf now a fala drożyzny, k tó ra  zatacza co­
raz  szersze kręgi.

Delegaci w y k azy w ali że przem ysł naftow y nie 
pam żyw a ta k  ciężkiego kryzysu, jak  to  m a miej­
sce w iniiych przem ysłach. Najlepszym  tego do ­
wodem cena ropy, ja k a  je s t obecnie. S tosunek 
cer y  to p y  p raed  październikiem  1921 r. a  obecnie 
p rzedstaw ia  s ię  jak  1 :2 .

Po  dysk u sy i w ybrano  kom isyę do uzgodnienia 
wniosków. K om isya postawiła, dwa- w nioski:

1 szy (mniejszości) bnzimi: K onfereneya dele­
gatów przem ysłu  naftow ego j  nafineryjniego, od­
b y ta  w D rohobyczu w dn iu  19 bm. uchw ala: 
Rrayjrcmjąc za  podstaw ę ośw iadczenie Izby p ra ­
codawców, że na podstaw ie a r t. X. um ow y z  dn ia 
$ października 1921 r., w edług k tórego co m iesią­
ca ma się zbierać kom isya, konfereneya uchw ala: 
o ile  kom isya d ro ży źn iam  w d n iu  28 lu tego nie 
żgodaa się  n a  podwyżkę płac, delegaci robotni­
ków wypowiedzą umowę n a  podstaw ie ant, XIV. 
um owy z dn ia p  października 1321 ar.

i a  za stosow ne podanie tego do powszochnej 
w iadom ości.

* * »
W  krakow skiej A kadem ii Um iejętności, pow ­

s ta ł n iegdyś p ro jek t zatn ianow ania pierw szego 
w1 niepodległej Polsce nuneyusza członkiem  A- 
kadem ii. U zasadniano te n  -wntoBdk tem . że ks. 
R a tti jest uczonym filologiem  i swego czasu ja ­
ko bM iotefkarz A m brosiany w M edyclanie w y­
dał doskonale opracowały katalog  rękopisów  
m odyułańskich. Jednakow oż narodow i dem o­
k rac i t  prof. C hrzanow skim  n a  czele u trąc ili 
ten. witiilóśek. i n ie  dopuścili do  m iianówonia ks. 
R attiego członkiem  jedynej polskiej Afcademdl 
U m iejętności. Nie przeczuw ali wówczas, że ten 
sk rom ny ksiąd z  b ęd z ie . W krótce papieżom . Ilz iś  
niejeden z tych, co d a li s ię  w tedy pociągnąć 
prac® prof. Chrzanowskie®!?, ża łu je  tego mocno, 
zdając sobie sp raw ę z popełnionego błędu, bo 
gdyby A .k»fte»ia k rak o w sk a posiadała  w  g ro ­
mie sw oich członków paptoża i gdyby jedyną 
akadem ią, którójlby członkiem  był papież, była 
w łaśn ie  ak ad em ia  polska, to  fakt, ta k i niewą.t- 
płirwie m iałby  d la  P o lsk i pew ne znaczenie p o ­
lityczne, P rząpadiól Dzięki ondcfcoiń P iu s  XI. 
n ie  został m ianow any  członkiem  A kadem ii fcra- 
kowskiej w ówczas, gdy był nuncy uszom , a  dziś 
już  ten b łąd n ie  d a  się napraw ić.

m e b ra li pod uw agę cen artykułów  spożywczych, 
a  naw et plenum  delegatów , odbyte w dn iu  15 
g rudn ia, nie doprow adziło do  konkre tnych  rezu l­
tatów , przeto, nic chcąc dalej przeciągać kwesty! 
plac, żędismy kategorycznie _zrwołahia n a  dzień 
28 lu tego plenum  delegatów ' Jeżeli przemysłów, 
cy nie p rzychy lą się d o  tego żądania i  zjedzi® się 
ty lko  kom isya, to  fak t ten  uw ażać należy  za  nie. 
przestrzegani® umowy, za co m uszą przemysłów, 
cy ponieść konseikwency© z tego wynikłe. Poleca 
sdę sekreiaryatoiw i Zw. r o b  praem . gómicBego 
W B orysław iu  proodłożyć n in iejszą uchw ałę Izbie 
■pracodawców w B orysław iu.

P o  dłuższej dyskusy i md. obom a U^iekstr.:, 
p rzy jęto  wniosek drugi (wię.karości).

Następni© zastanaw iano  się  nad  dalszym i kru­
kam i. Po  opracow aniu ramoiweim pox>jektów, po­
lecono szczegółowo opraewać i  przygotow ać m a- 
te ry a ly  poszczególnym miejscowościoin, k tó re  
m ają być przodłożoe sekretaryaitoiwi w B orysła­
wiu, a w ybrana n a  ten cel kotmisyia uizgodni ż ą ­
dan ia  4 opracowane, przedłoży następnej konfe- 
rencyi.

N astępna konfereneya zostanie zw o łam  h a  pod 
staw ie poiWAfcmiienia się delegatów  kom isyi, po  
odbyciu poisiedzenia we Lwowi ©w dniu  28 lutego 
b. r.

Staraniem Komisy! oświatowej P P S
odbędzie się w czwartek 23 lutego o godzinie 7-ej 
wieez. w sali Związków rob., Dunajewskiego 5, II p .’

O D C Z Y T
to w . d r a  W ik to ra  K u ź n ia ra

p i „Polityka ekonomiczna Krakowa 
a zadania klasy pracującej".
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

N A D E S Ł A N E

Dr Józef W e iiM e r
S p e e y a lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w en ery czn y ch

(NefkSahr&rsan srsbrny, Imunstherapia)
Rowy Sąsz, pino św. Kazimierza

od 10— 12, 2— 5-30. 172
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Krabów, 26 lutego.
Zakaz zgromadzeń urzędniczych
Na dziś w niedzielę zwołały zrzeszenia p ra­

cow ników państw ow ych zgrom adzenia w całym  
kraju, dia om ówienia spraw y popraw y bytu. 
Nawiasem  dodam y, że zgrom adzenia takie od­
były się wT ostatnich m iesiącach już k ilkakrotnie 
bez żadnej p r^ sz k o d y  ze strony  władz. W so­
botę otrzym ało prezydyum  zrzeszeń urzędni­
czych w K rakow ie re sk ry p t województwa, za- 
bazujący odbycie tego zgrom adzenia. Taki sami 
zakaz wyszedł, jak  nas inform ują, w  całej Polsce. 
Zakaz m otyw ow any je s t niedopełnieniem  for- 
m alnoś i, tj. że nie zawiadom iono władzy n a  72 
godzin naprzód o odbyć się m ającem  zgrom a- |  
dzeniu; w Królestwie, gdzie ustaw y o zgrom a- j 
dzeniach wogóle niem a, zakaz um otyw ow any 
ient —- obow iązującym  tam  stanem  w yjątkow ym .

Jest, to w feażdym  razie niebyw ała rzecz, aby  
władze stosow ały wobec funkeyonaryuszy  pań­
stw ow ych, a  więc w obec w ykonaw ców woli 
państw ow ej, te  czy owe form alności. Zapew ne 
jednem u z pp. m inistrów  żądania urzędników  
m ogą być nieprzyjem ne, ale stosow anie siły — 
i to  w obec kogo — je s t czeuaś niesłychuncm  
i chyba w żadnern państw ie nie mogłoby m ieć i 
m iejsca. Na coś podobnego mógł sobie pozwolić 
rząd  wobec młodej organizacyi, po której nie 
spodziew a się odpowiedniej odporności. Czy je­
dnak  się nie przeliczy? Czy urzędnicy napraw dę 
z pokorą przyjm ą ten  zakaz, godzący w pod­
staw y icłi eg zy sten c ji?

g .e .?  im»i»

Nie zapomina jmy o ubogiej młodzieży
akademickiej!

A kcya wszczęta przez kom itet opieki nad  mło­
dzieżą akadem icką, na  którego czele sto ją wo­
jew oda krakow ski i p rezyden t m iasta oraz re ­
ktorowi© najw yższych uczelni, rozw ija się k o ­
rzystn ie  dla cierpiącej n iedosta tek  młodzieży,! 
n ie p rzybrała  w szakże jeszcze tych rozmiarów,! 
na jak ie  dzięki sw ej wieikiej doniosłości społe­
cznej zasługuje.

Przypom inając zatem  niedolę tej młodzieży, 
co w alczyła w obronie granic odrodzouej ojczy­
zny a dziś pragnie zapełnić przerzedzone sze*» 
rugi inteligencyi polskiej, zaznaczam y, że dary  
składać m ożna w adm inistracyach w szyslkicń 
dzienników krakow skich. Szczególnie ofiarni! 
obyw atele jak o  członkowie „Ligi Pomocy A ka­
dem ickiej* o trzym ają p iękny  arty styczny  dy­
plom kom pozy cyi prof. Józefa M ehoffera. W n a j­
bliższym czasie będzie ogłoszona lista dotych­
czas złożonych ofiar.

Rozdawnictwo deputatów  
robotniczych

Magistrat podaje do wiadomości, że od ponie­
działku 27 lutego da 11 marca br. będą wydawa­
ne uprawnionym robotnikom deputaty robotniczo, 
tytułem zaległych racyi za miesiąc styczeń 1921, 
ai to po 4 kg chieba pszenno-żytniego w cenie! 
62 mk za 1 kg.

Po odbiór asygnat na pobór chleba zgłaszać się 
mają upoważnieni zastępcy przedsiębiorstw, któ­
rych personal robotniczy został zakwalifikowani 
do dodatkowej aprowizacyi robotniczej, w biurze 
związku „Proletaryat8*, ul. Lwowska 1. 2 i przed­
łożyć tam w sposób dotąd praktykowany przepi­
sane poświadczenie pracy i szczegółowe w ykaz/ 
rozdziału ostatnich deputatów.

(k) Odezwa rzędu w sprawie daniny. Na ulicach 
miasta Krakowa oplakatowano odezwę podpisan4 
przez ministra skarbu Michalskiego i premiera Po­
nikowskiego, wzywającą ludność do rychłego skła­
dania daniny, klóra przyczyni się do popraw? 
finansów państwa.

(k) 0 zagrody dla inwalidów. Krakowskie ToW< 
zagród dla inwalidów rozszerzyło znacznie w osta­
tnich dniach sw-oją działalność. W sprawie tej de­
legaci krakowskiego Towarzystwa wyjechali dd 
Warszawy, gdzie uczestniczyli w wielkim wiech- 
obywoieiskim, w którym nadto brali udział reprc-, 
zentanci wszystkich władz rządowjch, towarzystw 
humanitarnych itd. Na wiecu uchwalono organizo-. 
wać akcyę opieki nad inwalidami w całej Kongre­
sówce przez zakładanie wojewódzkich komitetó^ 
budowania zagród, warsztatów itd. Wkońcu uchw#' 
lono założyć ekspozyturę Tow, opieki nad inwali­
dami w Warszawie.

Psmso dia prstessrów rosyjskich. Jak wiadomo* 
profesorowie wyższych szkół rosyjskich znajduj*! 
się pod rządami bolszewickimi w położeniu roż

bohaatorstwa -polskiego lu d u , lecz owszem, u  w a-

K o n f e r e n e y a  n a f t o w a
2-gi wniosek (-większości!) brzmi: Wb®ee nega­

tywnej p racy  dotychczasowej kcr.usyi, a  w saraie- 
gólności J*ag*t*li!Zowanie tejże prawa delegatów, 
praoibyslaw cónr,1 k tó tóy  ani ra z u  na kotnisyach



Nr. 48 „N A P  R Z O D" 8

paczliwem, Świat naukowy europejski i amerykań­
ski organizuje przyjście im z pomocą, a liczni
Polacy biorą w tej akcyi również udział. Między
innymi profesorowie uniwersytetu Jagiellońskiego 
ofiarowali na ten cel 150.000 mk i przesłali je na 
ręce komitetu w Warszawie, gdzie ogniskuje się 
akcya.

Stan pogody w sobotę 25 lutego o 8 wieczór
według danych państwowego instytutu meteorolo­
gicznego w Warszawie. Stan atmosfery: Wyż ba- 
rometryczny w dalszym ciągu utrzymywał się nad 
całym kontynentem Europy, nalomiast niż ogar­
nia! Anglię, Skandynawię i morze Północne. Wsku­
tek takiego rozkładu ciśnienia, panowała w Polsce 
pogoda pochmurna, dżdżysta i mglista z wiatrami 
z kierunków zachodnich. Temperatury o godzinie 
3 po południu wahały gję w grauicach od -j-2 
(Pińsk) do -j-8 (Poznań). Jedynie w zachodnim 
wycinku wyżu (Francya i Szwajcarya) utrzymała 
się piękna i ciepła pogoda (Bruksela —j—15, Paryż 
-j-10, Biarritz -j-22 o godzinie 3 po południu), 
W Krakowie o 8 wieczór: ciśnienie 770.4, tempe­
ratura —j- 3 7, maximum -j-4'9, minimum 
pochmurno. Prognoza na niedzielę: przeważnie 
pochmurno, miejscami mgła lub deszcz, łagodnie, 
wialry zachodnie.

Kuratoryuni okręgu szkolnego lwowskiego za­
twierdziło statut i pian nauki kursów bucbaiteryj- 
no-liandlowych p. Leona Feinberga, właściciela 
szkoły w Krakowie z prawem wydawania świa­
dectw.

Towarzystwo kofcnij wakacyjnych dla uczniów
szkół średnish w Krakowie, urządza na cele swej 
kolonii w Porębie rau t 18 marca (w wilię św. Jó ­
zefa). Zebranie tymczasowego komitetu odbędzie 
się we wtorek 28 lutego o godzicie 6 wieczorem 
w gimnazyum IV przy uL Krupniczej.

Biedna staruszka W. M. lat 83, przebywająca 
w  domu dla kalek w Krakowie, wyniszczona nie­
mal zupełnie z bielizny i odzieży, tą drogą zwraca 
Bię do współczujących niedoli ludzkiej serc z proś­
bą o pomoc w tem przykrem położeniu. Datki 
w pieniądzach lub garderobie ,d!a staruszki" zło­
żyć można w Administraeyi „Naprzodu* ul. Duna­
jewskiego 5.

(k ) Nałogowa złodziejka. Od dłuższego czasu po 
niezamkniętych mieszkaniach przy ul. Mazowieckiej 
grasował jakiś osobnik, popełniając liczne kradzieże. 
1 tak ofiarą złodzieja padł Ludwik Szostak, gospo­
darz, któremu skradziono garderobę i płótno war­
tości 130.000 mk. Przy tej samej ulicy# pod l. 127 
na szkodę Maryi Zbrojowej skradziono garderobę 
wartości 40.000 mk, dalej Helenie Reichowej, za­
mieszkałej w domu pod 1. 113, zabrał nieznany 
sprawca również garderobę damską wartości 100 
tysięcy mk. Następnie Eljaszowi Cisowskiemu, za­
mieszkałemu pod 1. 64, skradziono garderobę w ar­
tości 60.000 mk, zaś Maryi Stypułowej pod i. 56 
kapę z łóżka wartości 30.000 mk. Po poszukiwa­
niach za sprawcą tych kradzieży poiicya wyśle­
dziła niejaką Annę Mikową (lat 40) z Kaszowa, 
która dopuściła się wszystkich wymienionych wy­
żej kradzieży. Mikowa znana jest sądowi z tćgo, 
że była już kilkanaście razy karaną za podobne 
kradzieże.

(k) Włamanie. Wczoraj włamali się nieznani 
sprawcy do magazynu firmy naftowej „Karpaty" 
przy ut. Miodowej 45 i skradli dwie uprzęże na 
konie i dwa klucze francuskie, łącznej wartości 
100.000 mk.

(k ) Po trzech latach. Wczoraj przybyły do Kra­
kowa Franciszek Kozioł z Ryczowa spotkał na 
ulicy Wojciecha Chiebickiego również z Ryczowa 
i spowodował jego aresztowanie. Cblebicki jeszcze 
w  roku 1919 skradł na szkodę p. Kozła trzewiki, 
garderobę i srebrną golarkę, poczem zbiegł. Mimo 
upływu trzech lat od- popełnienia kradzieży prze­
stępca odpokutuje za swój występ złodziejski.

(k) Kanalarz pierścionkami tombakowymi. Wczo­
raj na dworcu kolejowym w Krakowie zauważyły 
organa policyjne znanego złodzieja Franciszka 
Cklebdę (lat 25) z Wieliczki, który wśród publi­
czności uganiał za kradzieżami. Przy aresztowa­
nym znaleziono sześć obrączek tombakowych, które 
Chłebda usiłował sprzedawać jako złote. Areszto­
wany tłumaczył się, że pierśeiooki te kupił dla 
swego brata w prezencie.

(k) Kradzież w pociągu. W ręce policyi wpadł 
Wczoraj Ź3-letni Jan Góralik, który na szkodę p. 
Andrzeja Chwastka skradł w pociągu 23.000 mk.

(k) Pożar. Wczoraj wieczór wybuchł pożar w pi* 
Wniey domu pod 1. 13 przy ul. Czystej. Pożar po­
wstał z powodu wadliwego urządzenia komin#*
* którego wydostające się iskry do piwnicy roz- 
Pality nagromadzone tam węgle. Zawezwana straż 
ogniowa pożar ugasiła.

wOOjOw

' ZAWIADOMIENIA
Z teatru Bagatela. Dziś i jutro „Opiekuj się A- 

nselią*, arcywesoła farsa francuska. Premiera „Mor- 
phium“, czteroaktowego nokturnu Ludwika Herze- 
ra, sensacyjnej sztuki teatrów berlińskich i w ie ­
deńskich, odbędzie się we środę 1 marca.

Opera i Operetka. „Odmłodzony Adolar“ wypełni 
dzisiejsze popołudnie, wieczór „Trubadur", w któ­
rym wystąpią p .  Jefirncewa jako Leonora i p. Kniar 
ginin jako hr. de Luna, partyę Maurica odtworzy 
p. Ignacy Mann, który pozatem wystąpi w ponie­
działek w „Tosce* i wtorek w „Carmen*.

Teatr Nowości występuje w ostatki z niezwykle 
interesującymi wieczorami humoru, pieśni i tańca. 
Dobór pierwszorzędnych artystów teatrów war­
szawskich w osobach pp. Madziarówuy, Domań­
skiego, Znicza, Zielińskich, Łoskota, oraz współ­
udział Wyrwicza zapewnia tym wieczorom moc 
wesołości i zadowolenia. Humor, śpiew, taniec, 
satyra będą reprezentowane pierwszorzędnie i bo­
gato. Bilety do nabycia w handlu p .  Rudnickiego. 
W niedzielę dwa przedstawienia.

VIII Czarna kawa Syndykatu dziennikarzy krak. 
odbędzie się w niedzielę o godz. 4 pop- w „(jldzia* 
łowe]“ przy placu Szczepańskim. Doskonały pro­
gram ściągnie niewątpliwie tłumy publiczności. 
Między innymi wystąpią PP* Kotabianka iLeszko, 
oraz pp. Kaden, Dobrowolski, Kolwas i tancerz 
ukraiński Awranenko.

Stułecie Lenartowicza w Krakowie. Jutro (ponie­
działek), jako w setną rocznicę urodzin Teofila 
Lenartowicza, odprawione zostanie w krypcie pod 
kościołem OO. Paulinów na Skałce przy grob o 
poety uroczyste nabożeństwo. -— We wtorek od­
będzie się w Związku literatów (Dom artystów, pl. 
św. Ducha) publiczny wykład prof. Ludwika Sko­
czylasa na temat poezyi Lenartowicza p. t. »Sty- 
lizacya uczuciowości romantycznej*.

Ostatni hal. Tegoroczny kar. awał zakończy 
przedpopielcowy bat mankc, wy w Starym Teatrze, 
urządzony staraniem urzędników miejskich. Komi­
tet, w skład którego wchodzą również wszyscy 
członkowie prezydyum miasta, od wczoraj rozpo­
czął rozsyłać zaproszenia. Komitet, pragnąc zao­
szczędzić wydatków, chętnie przyjął propozycyę 
pań, że wszystkie zjawią się w maskach z poprze­
dnich zabaw. W ten sposób bał oędzie zarazem 
przeglądem ko^yum ów i toalet z ubiegłego kar­
nawału. Wśród szeiegu atrakcyjnych niespodzia­
nek będzie niewątpliwie nuto widziana swoboda 
Wyboru tańców. Na żądanie większości mogą być 
tańczone walce, kotyliony, mazury, jak niemniej 
wszelkie odmiany trottów. Kilkadziesiąt zgłoszo­
nych nowych masek z pośród zagranicznych gości 
wzbudza wielkie zainteresowanie,.że liezoa zapro­
szeń pizekroesyła 4000.

P relskcye krakow skiego iH orata w  Jug-ssla- 
w ii. Prezes krakow skiego zw iązku literatów  Ja n  
P ietrzycid , został zaproszony do Jugosław ii 
p tzez Zw iązek lite ra tów  jugosłow iańskich (Dru- 
stwo Jugoslaw eńskik. K n jiżera ika) celem  w y­
głoszenia w Belgradzie. Zagrzebiu, Lublanie, 
Sarajew ie, S palało  i Raguzie cyklu prelekcyj z 
dziedziny lite ra tu ry  polskiej. P . P ie trzycki za­
m ierza w yjechać do Jugosław ii n a  kwiecień, 
skąd  w pierw,szych d n iach  m aja  u d a  się do 
W łoch, by wziąć udział w siedinseinym  jub ile­
uszu  un iw ersy te tu  padewskiego. — l i te r a c i  ju ­
gosłowiańscy zw rócili się rów nież % zaprosze­
n iem  do znanego a rty sty  dram atycznego K arola 
Adwentowicza, by w tym sam ym  czasie w ystą­
pił w siedmiu rządow ych tea trach  jugosłow iań­
sk ich  w rep ertu arze  sztuk  polskich.

Odczyt. We w torek 28 lutego odbędzie saę w 
Z jednoczeniu ogóinoizawodowem in teligencyi 

p racu jące j (ul. D unajew skiego 5, II. p.) odczyt 
d ra  J. Rosanzweiga p t.: „O poiilyce m ieszka­
niow ej". Toczątek o godz. 7 wiecz. W stęp w olny 
d la  członków i  w prow adzonych przez n ich  go­
ści.

L ctn -a  ki&kow&kss. W  czerwcu 1914 r . L u tn ia  
k rakow ska pod b a tu tą  siwego ówczesnego za­
służonego założyciela i d y ry g en ta  ś. p. Adolfa 
SteiheJta. obchodziła jubileusz 25-letniego istn ie 
n ia . Przecz czas w ojny Tow arzystw o przerw ało 
sw ą działalność. Obecnie, po powrocie z róż­
nych  frontów  i niewoli, liczni ozłonkowe L u tn i 
rozpoczęli n a  nowo próby chórowe pod k ierun ­
kiem  dyrygen ta i kom pozytora prof. F. Koniora. 
W ydział L utn i k rakow skiej, T ow arzystw a 
szczerze dem okratycznego i  łączącego w szystkie 
s tan y  w celach śpiew u chórowego, up rasza  
w szystkich daw nych członków oraz now ych, 
chcących się zapisać o zgłoszenie się do W. P. 
Grodzickich ul. Grodzka 53. m iędzy godz. 2—8 
o raz  prosi o nadesłan ie tam że nu t i wszelkich 
innych  przedm iotów  wypożyczonych w ubie­
głych la tach  z Tow arzystw a „L utn ia". P rśby  

^odbyw ają sie  w  lo k a lu  przy ul. KanouMWsaj 14

parter, we w torki i  p ią tk i o godz. 7 w ieczór. 
P ierw szy  występ po przerw ie wojennej urzą­
dza Lutnia w  niedzielę 26 bm. na mszy w ko­
ściele św. P io tra  o godz. 12.

— o o o  —
Z  P O L S K I

Ciągnienie milionfiwkl. W sobofniein ciągnieniu 
mibouówki wylosowano numer 0018273, spizeda- 
ny w Poznaniu.

Walka z epidemiami. Na ostatnim zjeżdzie wo­
jewódzkim dyrektorów urzędów zdrowia w Łodzi 
postanowiono ze względu na Wzrost epniemij uru­
chomić szereg szpitali w miejscowościach zagro­
żonych, a zwinąć je tam, gdzie s% zbyteczne. Po­
stanowiono daiej uruchomić kotuinny sanitarne 
zwykłe, powiększyć liczbę dużych punktów etapo­
wych i kwarantannowych dla repatryantów, utwo­
rzyć domy izołaeyjue itd.

Z W ieliczki o trzym ujem y od p. S tefanii Kor- 
n iów ny na podstaw ie § 19 us tawy prasowej n a ­
s tępu jące  sprostow anie: „N iepraw dą jest. michy 
żyd Montz., Horowitz przy ją ł chrzest a  a k tu  tego 
dokonał i naw róceniem  jego zajm ow ał się sam  
ks. Sylwa. N iepraw dą jest, jakobym  ja  S tefan ia 
K orniów na trzym ała  go do chrztu  i tenże rosła! 
tw ardym  członkiem  jej stow arzyszenia. Nato­
m ias t p raw d ą  jest, za żyd Moritz H orow itz 
wenie dotychczas się nie wychrzeiŁ A dalej 
p raw d ą jest, że ja  S tefan ia K orniów na n ie trzy­
m ałam  go do chrztu".

Skandaliczne stosunki w p iekarn iach  chrza­
nowskich. K ilkakrotn ie pisaliśm y już w  „Naprzo- 
dizie" o niesłychanym brudzie, niechlujstwie, ja ­
k i panuje w chrzanowi kich piekarniach. N iektó­
rzy  m ajstrowie, d ia  uniknięcia kontroli z e  stro­
ny organ izaeyi robotników piekarskich, zamy­
ka ją  na noc robotników w piekarniach, zmusju- 
jąc  ich do wykonywania pracy nocnej, uniemoż­
liw ia jąc  im używanie wychodków. Tak  dzieje się 
w  piukarniach p. Laska i  Salamona Staplora. 
Przeciw  tym stosunkom wystąpił Zwiąy,ok zawo­
dowy robotników przemysłu spo fy  wozego. dom u  
ga jąc się inteawerreyi władz, celem pi-zcprowa- 
dzenia rew izy i w piekarniach przez Kom isyę sa­
ni Unią. W reszcie wskutek nacisku wyjechał z 
K rakow a z początkiem  stycznia hr. inspektor * 
pracy p. Smyczyński, k tóry przy udziale inspe­
ktora policyi p. W ilk a  i dra Hochbauina prze­
prowadzi! rew izyę i poleci! chrzanowskim wła­
dzom zamknąć k ilka piekarń. Lecz cóż się oka­
zało. Oto wzbogacę ii majstrowie piekarscy, ko­
sztem robotników i konsumentów drw ią sohio na­
dal z  ustaw i przepisów sanitarnych, cieszą się 
względam i chrzanowskich władz, k lóro patrzą 
przez p iłce  ua takie piekarnio, które powinny 
być już dawno zamknięte. W obec takiego stanu 
rzeczy Zw iązek  piekarzy w zyw a ponownie okrę­
gow y inspektorat pracy oraz Starostwo chrza­
nowskie, jak  rówm oż województwo krakowskie, 
by podwładne im organa zmusiły do oatyctim ia- 
stowego pnzó pro w adz e ni a ponownej rew izy i i 
zamknięcia nieodpowiednich piekarń, zw łaszcza 
Salamona I.inzera, w którego pkikaroi wybuclil 
ogień  17 lutego z powodu wadliwego urządzeniu! 
komina w suficie drewnianym, Markusa Rata, 
Salamona S tąp ień , Markusa Scńeinowitm , .YL 
N e igera  i in. Również należy napiętnować mi­
lionerów piłkarskich  w Chrzanowie, którzy nie 
zgłaszają roiKHników w Kasie chorych, a miano­
w icie Mozo3 M ajer Sigiel, Chemia Schental, Sa­
lamon Siaplar, Kajman G ro er, Leib Schnitzer I 
Al. Neiger. W spomniani niajst orkowi a trudnią 
się agitacyą, wyjeżdżają do sąsiednich miaste­
czek, jak  Oświęcimia, namawiają tamtejszych 
m ajstrów  do łamania ustawy o ozasaite pracy itp„ 
by w razie oporu robotników wyrzucić ich z  pra­
cy, a w m iejsce wyrzuconych radzą im sprowa­
dzić robotników  zdezorganizowanych z  innych 
okolic.

W Oświęcimiu staraniem  kom itetu d la obrony 
praw  Ś ląsk a  Cieszyńskiego odbył się w ubiegłą 
niedzielę w Zakładzie salezyaiiskirn olbrzymi 
wiec ludności miejskiej i pow iatu w spraw ie J a ­
worzyny. Wiec zagaił burm istrz p. Roman May- 
zol, pocizem inspektor p. Zajączkowski juzedsta- 
wił stan  spraiwy i podkreśla jąc duże znaczenie, 
jak ie  m a przynależność Jaworzyny d la  państw a 
polskiego, przedłożył rezolucyę do rządu, gdyż 
załatw ienie spraw y przewleka się z  niekorzyścią 
d la  Polski a  szowinistyczna p rasa  czm ka ją trzy  
bezustannie w »wojem apoleozeńsiwie, dom aga­
jąc  się, by sprawę załatwić z niekorzyścią d la 
PoJski.’ Uchwalona rezolucya bram i; Ponieważ 
wszystkie względy, a  przedew>szys.tkiern gospo­
darcze, geograficzne i etnograficzne przem aw ia­
ją  za  bezwzględną przynależnością Jaw orzyny do 
państwa polskiego, 1) wzywamy rząd, aby bezwa­
runkowo odmówił zatw ierdzenia tra k ta tu  cze- 
fcko-polaktego U k długo, dopóki sprawa Jaw orzy. 
ay  sin  bąsjw« potaydlai# aaM w io cą  d la  P o lsk i
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2) gd yb r .mimo wszystko umowa czesko-polska 
Z9®ta'v* ( zatwierdzoną, społeczeństwo ..polskie u- 
ważać ją  będzie za narzuconą sobie przesz rząd 
w brew  swej w o li i  interesom i  w praktyce jej 
postanowień w stosunku do Czechów nigdy prze­
strzegać n ie będizie, 3) niniejszą rezo lu c ję  prze­
syłamy p. m arszałkowi Sejmu, ssjmowej kom i­
syi dla spraw za granicznych, tudzież posłom zie­
m i cieszyńskiej i oświęcimskiej do rą.k posłów 
Kun ick.iego i  Smulikowskiego.

Zamach czy psota? Przedw czoraj przedpołu­
dniem w  pokoju reg istra iu ry dyrefocyi policyi 
przy u licy M ick iew icza we Lw ow ie  poczęły pło­
nąć akta, złożone na półkach. O gień  natychmiast 
■ugasztono, tak, że  nie w yn ik ła  żadne szkoda. Na­
stępnie znaleziono w  miejscu, gdzie powstało za ­
rzew ie ognia, rurkę, w  form ie dużego patrona, 
sporządzoną z  grubej blachy, zamkniętą, odrato­
waną i zaopatrzoną m ałym  otworem . Rurkę tę 
oddano w  fachowe ręce. Po  otwarciu  je j znale­
ziono wewnątrz proch strzelniczy. Isiniej-e p rzy­
puszczenie, że „zam achu" tego dokonał ze złości 
osobcik, ży jący na wojennej stopie z policyą. W  
poprzednich latach zdarzały się w  tej ubikacyi 
kradzieże wybrakowanych aktów.

— o  o o —
Z  ZA G R A N IC Y

Stracenie Landru. W sobotę rano Landru został 
stracony. Landru zachował do końca spokój. Przed 
straceniem ubrał się starannie. Podziękował obroń­
cy za obronę i przepraszał go, że mu tak trudną 
sprawę powierzył. Gdy mu prokurator chciał do­
dać odwagi, Landru odparł, że będąc niewinnym 
nie potrzebuje, aby mu dodawano odwagi. Na za­
pytanie, czy chce poczynić może jakie zeznania, 
odparł Landru: Dziwię się, że zadajecie pytanie ta­
kie człowiekowi, który już nie należy do tego 
świata. Zapytany dlaczego odmówił wysłuchania 
mszy, odparł Landru: Nie chciałem pozwolić, abyś­
cie panowie ha mnie czekali.

Bandytyzm w  Rosyi. Petersburski trybunał rewo­
lucyjny wydał w styczniu 200 wyroków śmierci 
za napady rabunkowe.

R O Z M A I T O Ś C I
Wynalazek inż. Prószyńskiego z dziedziny 

kinematograficznej
W  czwartek wieczorem w sali Izby handlowo* 

przemysłowej w  Poznaniu przedstawił licznie zgra* 
madzonej publiczności swój nowy wynalazek z 
dziedziny kinematografu inż. Kazimierz Prószyń* 
'gki z Warszawy.

Prasa poznańska tak opisuje ten wynalazek:
Aparat ,,Qko“ ma postać szkatułki formatu 

10X20X25 cm. W  szkatułce tej miości się caiy mes 
ćhańizm wraz z filmem. Filmy do aparatu „Oko" 
nie są długimi, wąskimi paskami, jakie dotychczas 
normalnie używa się w kinematografie, ale są one 
znacznie szersze. Zdjęcia oczywiście w mniejszym 
formacie — dla celów amatorskich najzupełniej wy* 
Starczające, następują po sobie kolejno wierszami 
od góry do dołu. Powstają o-ne podobnie jak tekst 
na arkuszu papieru na maszynie do pisania; film 
przesuwa się przed soczewką z lewej ku prawej 
stronie; po obu swoich stronach ma on kwadrato* 
we wycięcia, podobnie jak filmy, używane w tea* 
-trach kinematograficznych, w  które to wycięcia, 
po całkowitem przesunięciu się filmu, wsuwają się 
widełki, umieszczone na wałkach i  przeciągają 
film od góry do dołu, o tyle, że film, przesuwając 
się teraz przed soczewką z prawej ku lewej stronie 
umożliwia wypisania na sobie jak gdyby nowego 
wiersza zdjęć i t. d.

To w pomyślę nieskomplikowane urządzenie, te* 
chnicznie zresztą bardzo prosto obmyślane, rozpo* 
rządza filmem długości około 15 stóp (3 metry), u* 
możliwiając robienie zdjęć równoważnych w zwy* 
kłym aparacie kinematografiezsym długości 1500 
stóp. Nadmienić przytem należy, że zwykłe apa* 
raty mieszczą w sobie zaledwie koło 300 stóp filmu. 
Nie mówiąc już o tej przewadze, lecz zważywszy 
dogodność pracy z filmem „Qko“ w ciemni, gdzie 
wobec tego, iż jest krótki z łatwością wywołuje się 
go W zwykłym talerzu, oraz, że koszty jego są 30 
razy tańsze od zwykłego filmu —  mamy obraz 
przewagi aparatu „Oko“.

Do rzucania projekcyi na ekran _  (wielkość 
normalna 3X4 stóp), mechanizm wyjmuje się z 
kasetki i zakłada się weń specyalną elektryczną 
lampkę ,,Oko‘‘, również wynalazek p. inżyniera 
Próezyńskiego, do której włącza się prąd z kontak* 
tu m it jakiego, bateryi- lub akumulatora. Aparat 
tan jest poruszany ręcznie.

W  Warszawie ma się o-zrganizować towarzystwo 
akcyjne z kapitałem 350 milionów marek celem po* 
wołani* do życia fabryki aparatów „Oko“,

— o o o  —

Wykład posła tow, Miecz. Niedziałkowskiego
W soboty rozpoczęło krakowskie Towarzystwo 

ekonomiczne ankietę swą w sprawie naczelnej Izby 
gospodarczej — wykładem pasła tow. Mieczysła­
wa Niedziałkowskiego. Idea naczelnej. Izby gospo­
darczej wypłynęła z przeświadczenia o niedoma- 
ganiach demokracyi parlamentarnej, zajmującej się 
przedęwszystkiem sprawami potitycznemi, a za­
niedbującej całkowicie niemal zagadnienia gospo­
darcze. Przeświadczenie to jest wspólnetn prawicy 
i lewicy społecznej i politycznej wszystkich nowo­
czesnych społeczeństw. Praktyka naszego Sejmu 
stwietdziła również ię zasadę dowodnie. Dość da­
wne są też próby naprawy tego stanu rzeczy. 
Przed wo ną sądzono, że da się to przeprowadzić 
w drodze reformy Izb wyższych, prób jednak kon­
kretnych w tym kierunku nie przedsięwzięto, a po 
wojnie okazał się ten pogląd już niemożliwym do 
urzeczywistnienia. Zrozumiano, że niedomaganiom 
powyższym zapobiedz można przez stworzenie 
odrębnego ciała państwowego, sprawom gospodar­
czym i polityki społecznej poświęconego.

Prelegent naszkicował usiłowania stworzenia or­
ganizacyi podobnych w Rosyi za Kierońskiego 
i w Anglii przy przejściu z systemu gospodarki 
wojennej do pokojowej. Pomysły rosyjskie wogóie 
nie weszły w życie, angielskie zaś nie- trwały 
długo. Natormast Niemcy stworzyły w art. 165 
swej konstytucyi instytneyę odpowiadającą owemu 
odrębnemu państwowemu ciału, powołanemu do 
rozstrzygania zagadnień gospodarczych i społecz­
no-politycznych.

Artykuł ten zadekretował tworzenie tylko Rady 
robotnicze], jako uprawnionego przedstawicielstwa 
pracy najemnej, wyposażonej w prawo inieyatywy 
ustawodawczej i prawo opiniowania wszystkich 
spraw dotyczących opieki społecznej. Rada ta miała 
z innymi specyalnymi Radami gospodarczymi stwo­
rzyć ogólną państwową Radę gospodarczą. Rozpo­
rządzenie rządu Rzeszy z Ł  V. 1920 zorganizo­
wało tymczasową państwową Radę gospodarczą 
w sposób odmienny, powołano bowiem z każdej 
dziedziny życia gospodarczego w równej iiczbie 
robotników i pracodawców. Rada {a pracuje od 
czerwca 1920, a wyniki tej pracy są naogół do­
datnie. Bada ona bądźto w plenum bądźto w spe­
cjalnych oddziałach wszystkie wnioski rządowe 
z zakresu gospodarstwa społecznego i opieki spo­
łecznej i wypowiada o niej swe zdanie, a nadto 
ma prawo inieyatywy ustawodawczej. Oddziały jej 
współdziałają ponadto w formie opiniowania przy 
wydawaniu przez rząd rozporządzeń wykonaw­
czych do ustaw już uchwalonych z zakresu przy­
znanego Radzie gospodarczej.

Prelegent otnawiał w daiszym ciągu kompotem- 
cye naczelne] Izby gospodarczej na podstawie art. 
68 konstytucyi i stwierdza, że Izbą będzie miała 
prawo opinii i inieyatywy ustawodawczej. Ustęp 
omawiający skład Izby jest niejasnym i wymaga 
dokładnej ustawy uzupełniającej, Naogół Izba ma 
się składać z nieokreślonej dotychczas liczby spe- 
cyalnyeh Izb gospodarczych, które zdaniem prele­
genta powinny się składać wediug wzoru niemie­
ckiego z równej liczby pracodawców i pracowników. 
Ponadto w skład jej \yejść powinna speeyaina Izba 
pracy najemnej. W ten sposób Izba przedstawia­

łaby z jednej strony grupy łączne pracodawców i 
pracowników poszczególnych gałęzi życia gospo­
darczego, z drugiej zaś strony dwa odrębne obozy ' 
wszystkich pracodawców i wszystkich pracowni­
ków razem wziętych. Wybory do Izby powinny 
być oparte na zasadzie pośresbtiości. Punkt cięż­
kości jej prac powinien leżeć w pracy poszczegól­
nych jej oddziałów, sekcyj lub komisyj.

Prelegent oświadczył się za ścisłem ustaleniem 
ilości specjalnych Izb gospodarczych, wchodzą­
cych w skład Izby naczelna], przyczem zaznacza, 
że Izby te powinny być tworzone tylko dla ogól­
nych wielkich kompleksów naszego życia gospo­
darczego. Uprawnień Izby naczelnej nie należy 
jeszcze w tej chwili bezwzględnie ściśle 'ustalać, 
lecz należy wyczekać na doświadczenie żyeiowe. 
W każdym razie jednak Izba powinna mieć prawo 
opiniowania wszystkich, a więc rządowych i po­
selskich wniosków i projektów z dziedziny gospo­
darstwa i opieki społecznej, oraz prawo inieyatywy 
ustawodawczej nawet w tym wypadku, gdyby rząd 
sprzeciwiał się projektom naczelnej Izby. Poszcze­
gólne oddziały izby powinny też mieć prawo opi­
niowania odnośnych rządowych rozporządzeń wy­
konawczych do ustaw ich obowiązujących. I$ba 
powinna wreszcie współdziałać przy wygotowywa­
niu państwowego programu gospodarczego.

Rola Izby w m iędzynarow ych stosunkach go­
spodarczych nie może być jeszcze ustaloną, 
w każdym  razie  będzie ona dodatnią i wielką. 
Funkcye adm inistracyjne Izby nie są |asno usta­
lone, a pow inny być ściśle określone, ponieważ 
rząd  ujawnił niew ątpliw ie tendeneye do podpo­
rządkow ania sobie Izby w tym  kierunku. Dążyć 
należy do zapew nienia Izbie za pośrednictw em  
należytego doboru jej członków odpowiedniego 
autorytetu.

P relegent omówił następnie rolę Izby pracy, 
projektow anej przez PPS  przy uchw alaniu 
konstytucyi i stw ierdza, że na w niesienie od­
nośnego projektu nie w płynęły całkow icie teo- 
ry e  bolszewizmu, lecz obaw a, że Sejm w 8/* 
rolniczy będzie w ystępow ał przeciw uprawnionym 
interesom pracy. Izba pracy  m iała dalej zabez­
pieczyć wielkie zdobycze robotników , zyskane 
w czasie listopadowego przew rotu 1918. Izba 
pracy m iała mieć praw o zm uszenia Sejm u do 
referendum ludowego w spraw ach  opieki społe­
cznej, a tóinisterstw o pracy i opieki społecznej 
m iało być od niej zależne.

P relegent oświadczył się i obecnie za uprzy­
wilejowaniem Izby pracy najem nej w ram ach 
naczelnej Izby gospodarczej już z tego chociażby 
względu, że praca najem na m a znacznie mniej 
dróg i sposóbów um ożliwiających wpływ n a  ca­
łokształt polityki państw a. W końcow ych w y­
wodach podniósł prelegent, że naczelna Izba 
gospodarcza pow inna mieć praw o żądania od 
rządu przedkładania jej wszelkich potrzebnych 
m ateryałów  do m erytorycznej pracy jej potrze­
bnych, a wreszcie do św iadczeń m ateryalnyeh  
przynajm niej w pierw szym  okresie jej pracy.

W yw ody referen ta spotkaiy  się z oklaskam i 
i podziękow aniem  profesora d ra  W. L. Jaw o r­
skiego.

Wielka demonstracya bezrobotnych
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). W piątek  po 

południu zebrało się na placu T eatralnym  na 
wezwanie PPS kilkadziesiąt tysięcy bezrobo­
tnych, k tó rzy  zapełnili cały plac. Ź kilku trybun  
przem awiali tow. posłowie Barlicki, Żuławski, 
Szczerkowski i inni. Po uchw aleniu rezolucyi, 
zawierającej żądania pom ocy rządu  dla bezro­
botnych w form ie robót publicznych itd., wy­
ruszy ł olbrzym i pochód pod Sejm, gdzie do 
zgrom adzonych przemówił tow. poseł Żuławski.

Delegacya bezrobotnych z posłam i Żuławskim, 
Barlickim , Czapińskim  i Bzczerkowskim udała 
się do gabinetu m arszałka, gdzie została przy­
ję ta  przez m arszałka Trąm pczyńskiego i mini­
s tra  Stesłpwicza jako przedstaw iciela rząuu. Po­
słowie i tow. N eubauer przedstaw ili sytuacyę 
i treść rezolucyi, poczem pp. T rąm pezyński 
i Stesłowicz obiecali zgodne współdziałanie w kie­
r unku zprganizow ania robó t publicznych i wy­
p łacania zasiłków.

Komuniści na placu T eatralnym  usiłowali ro®- 
bić dem onstracyę, aie im się to nie udało.

Warszawa, 25 lutego. 
Roboty publiczne dla bezrobotnych

Między m inisterstw am i robót publicznych, 
pracy i skarbu  doszło do porozum ienia co do 
uruchom ienia n iektórych robót, m ogących dac 
zatrudnienie pewnej liczbie bezrobotnych. Ro­
boty  będą rozpoczęte w Warszawie i na prowin- 
cyl. Na pierw szym  planie stoi budow a węzła 
kolejowego, basenu  n a  Pelcowiźnie i napraw a 
m ostu Poniatowskiego — w szystkie trzy  roboty 
w W arszawie. N a ostatn ie roboty  prócz wyzna-* 
czonych już 70 milionów otw orzony będzie k re­
d y t dalszych 230 milionów.

Akcya dożywiania bezrobotnych 
M inisterstwo pracy po dojściu do porozum ie­

n ia  z m inisterstw am i spraw  w ew nętrznych 
i skarbu  organizuje za pośrednictw em  władz: 
adm inistracyjnych i sam orządow ych akcyę do­
żywiania najbiedniejszych z pośród bezrobotnych. 
A kcya ta  polega na zorganizow aniu kuchen 
i punktów  wyżywienia, z których m ogliby ko­
rzystać ci bezrobotni, którzy się w ykażą b ra ­
kiem  środków do życia. Koszta tej akcyi podzie­
lono w ten sposób, że 50u/o pokry je rząd, a  50*/# 
władze sam orządow e.
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Przygotowania do konferencyi w Genui
Porozumienie w łonie małe! ententy

Bukareszt. (PAT) Pasicz oświadczy^ w wywia­
dzie z przedstawicielem „Radio Orient", że roko­
wania, które się odbyły w Bukareszcie, doprowa­
dziły do zupełnego porozumienia w sprawie pro­
blemów, jakie się wyłoniły w związku z konfe­
ren c ją  genueńską. Stwierdzono, że państwa wcho­
dzące w skład małej ententy, mają cały szereg 
interesów, które powinny wspólnie popierać i u- 
stalono, że państwa te zajmą jednolite stanowisko 
wobec eweulualaych preteusyi delegacyi sowiec­
kiej. Pasicz zaznaczył, że nie wie, czy uda się 
osobiście na konferencyę do Genewy, gdyż jest 
możliwe*? zatrzyma go sesya parlamentarna. 
Premier zaznaczył na końcu, że prawdopodobnie

odbędzie się konferencya małej ententy, o czem 
zostanie wydany później komunikat speeyalny, 

Propozycya Lloyda Beorgea 
Londyn. (PAT) Według „Daily Chronicie", ma 

Lloyd George zamiar zaproponować w Genui za­
warcie rozejmu 10-leiniego w całej Europie. W tym 
czasie będzie się musiała rozpocząć odbudowa go­
spodarcza Europy. Wszystkie państwa sprzymie­
rzone i państwa dawniej nieprzyjacielskie będą się 
musiały zobowiązać szanować wzajemnie swe gra­
nice i powstrzymać się od wszelkich ataków. Mają 
się one poświęcić zupełnie prasy pokojowej, usta­
leniu finansów, rozwojowi handlu i przemysłu 
i przeprowadzą u  siebie stosownie do ogólnego 
planu rozbrojenie sił lądowych.

Rokowania górnośląskie
cenowa. (PAT) Rokowania nad zawarciem ukła­

da w sprawie ustawy tyczącej się but żelaznych 
na terytoryum Górnego Siąska, przybierają po­
myślny obrót. Według przyjętej zasady w sprawie 
dostarczenia starego żelaza każde państwo udzieli 
górnośląskim hurtowniom żelaznym znajdującym 
się na obszarze drugiego państwa, pozwolenia na 
wywóz takiej ilości starego żelaza, która odpo­
wiada odnośnej ilości poprzedniej protłttfceyi. Co 
do dostarczania rudy żelaznej do wielkich pieców 
na terenie Polski zawarto układ, opierający się na

cyfrach prowizorycznych. Delegacya konferencyi
niemiecko-polskiej porozumiałaby się zasadniczo 
co do utworzenia mieszanej komisyi pracy, która 
działałaby jako organ doradczy w sprawach tech­
nicznych, dotyczących pracy przy komisyi miesza­
nej,' utworzonej decyzyą Rady ambasadorów dla 
czuwania nad wykonaniem ustroju konstytucyj­
nego Górnego Śląska. Druga i dwunasta pokomi- 
sya porozumiała się w powyższej sprawie z Tho­
masem, dyrektorem międzynarodowego biura prasy.

Więźniowie polscy na Litwie 
kowieńskiej

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu'). Generał Ba- 
biański, internowany przez dłuższy czas w Kownie, 
wrócił do Warszawy. Dalej zostało uwolnionych 
9 członków POW, którzy byli aresztowani w roku 
1919. W  sprawie strzelców naduiemeńskich, ska­
zanych na 10 la t, toczą się układy z rządem l i ­
tewskim.

Przyjazd misyi japońskiej
6

. Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Misya japoń­
ska, która objeżdża Europę dla zapoznania się ze 
stosunkami gospodarczymi, zawiadomiła minister­
stwo przemysłu i handlu, że w połowie marca 
przybędzie do Warszawy i nawiąże ściślejsze sto­
sunki gospodarcze z Polską. W skład misyi wcho­
dzą: Ziuiparo, Ohasaki, baron Kumahiszi - Maha- 
szimi.

K o n g re s  sa n ita rn y  
w W a rsz a w ie

Warszawa. (PAT). J a k  się dow iaduje „P rze­
gląd W ieczorny*, sek re tary a t Ligi narodów  na­
desłał pod adresem  rządu  polskiego depeszę, 
podpisaną przez sir E ryka D rum ouda w sp ra ­
wie zw ołania kongresu sanitarnego do Warszawy. 
Do prow adzenia szczegółowych perlrak tacy j 
z rządem  polskim upow ażniony je s t kom isarz 
Ligi dla spraw  walki z  epidem ią d r Reichm an.

Nowy gabinet włoski
itzym, (PAT) Nazwisko Tittoniego jako prezesa 

nowego gabinetu przyjęte zostało nader przychyl­
nie, trzymane jest jednak w rezerwie na wypadek, 
gdyby przyszły jakie inne kombinacye. Tittoni po­
piera na razie Faotę, który zapewnił sobie popar­
cie demokratów i ma nadzieję zdobyć przychyl, 
ność katolików. W  kołach parlamentarnych panuje 
przekonanie, że Tittoni utworzy gabinet

Famjta samami* J l i o i o r
poszukuje do swojej nowo wybudowanej fabryki 
karoseryi w Krakowie, którą uruchomi w najbliż­
szym czasie, stolarzy, stelmachów, blacharzy, tapi­
cerów, siodlarzy l lakierników i przyjmuje już 
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Kobiet i chłopców
do r o z n o s z e n i a  » N a p r z o d u u

za stałą pensyą
p o sz u k u je  z a ra z  A d m in is trac ja  HN a p rz o d u u

Dunajewskiego 5.

Walne zgromadzenie członków Związku Inwali­
dów wojennych odbędzie się w salt Domu rohoini- 
czego, w Podgórzu plac Berkowskiego 11, w nie- 
dzielę 26 lutego o godz. 9 i pół przed poł. O li­
czne przybycie uprasza Zarząd.

W spólne posiedzenie Z arządu 1 R ady Nadzo*? 
czej Zw iązku rob. spółdzielni „ P n le ta ry a t"  od 
będzie się w niedzielę 26 luiego o godz. 10 rano 
w lokalu własnym. Zarząd.

R E P E R T U A R

T eatr im. Jul. Stewackleoo >

Przegląd gospodarczy

z e z n a n i a  d o  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o
Ministerstwo skarbu przedłużyło termin do skła­

dania zeznań do podatku dochodowego na rok 
1922 dla osób fizycznych i nieobjętych spadków 
do 1 maja hr. O ile kto w powyższym terminie 
nie złoży zeznania na przepisanym formularzu 
u  właściwej władzy skarbowej lub złoży je po 
upływie tegoż terminu, wówczas ulegnie grzywnie 
do 2.000 mk, a wymiar poda!ku będzie uskutecz­
niony zaocznie na podstawie inateryałów, jakiemi 
władze rozporządzają.

Zakaz uprawy tytoniu
Rozporządzaniem ministra skarbu z dnia 19 

grudnia 1921 została bezwarunkowo wzbronioną 
uprawa tytoniu na terytoryum krakowskiej Izby 
skarbowej. Wobec tego należy zaniechać także 
uprawy tytoniu dla w łasnego'użytku, dozwolonej 
wyjątkowo w ostatnich łatach. Przekroczenie tego 
zakazu będą karane z bezwzględną surowością 
według ustawy karnej o przeistoczeniach skarbo­
wych. Rośliny tytoniowe uprawiane wbrew zaka­
zowi będą niezależnie od kar pieniężnych przez 
organa skarbowe niszczone.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Sekcya akademicka PPS odbędzie posiedzenie 

plenarne w niedzielę 26 lutego o godz. 4 popoł. 
w lokalu Czytelni robotniczej, Dunajewskiego 5, 
11 piętro.

Biuro pośrednictwa pracy robotników kamieniar­
skich utw orzone. zostało w Krakowie przy ulicy 
Warszawskiej. Wszyscy poszukujący pracy w za­
wodzie kamieniarskim winni się zgłaszać do kie­
rownika biura tow. Michała Kursy i żaduych umów 
i robót na własną rękę bez wiedzy • kierownika 
tego biura nie podejmować. Biuro zwraca się do 
majstrów kamieniarskich, architektów i budowni­
czych z prośbą o zgłaszanie zapotrzebowania ro­
botników z podaniem rodzaju czynności do jakiej 
robotnik potrzebny, by biuro mogło zadość uczy­
nić zgłoszeniom. Koszta korespondenóyi ponosi 
interesowany w kwocie 50 mk. Adres: Michał 
Kursa, kierownik biura pośrednictwa pracy dla 
kamieniarzy, Kraków, ul. Warszawska 57.

Baczność- mężowie zaufania zakł. w ojsk.! We 
środę 1 marca o godz. 7 wiecz. w sali domu ro­
botniczego, ul. Duuajewskicgo odbędzie się posie­
dzenie mężów zaufania ze wszystkich zakładów 
wojsk. O przybycie wzywam wszystkich mężów 
zaufania. Czuptei.

Baczność krawcy i krawczynlel W  niedzielę 26 
bm. o godz. 10 i pół przedpoł. odbędzie-się przy 
ul. Dunajewskiego 5, II p. zgromadzonie krawców 
i krawczyń grupy j z porządkiem dziennym: Spra 
wozdanie delegatów ze Zjazdu i regulaeya płac.

Z&nąst grupy L

Niedziela popołudniu: „Dzieje salonu**,
Wieczorem: „Dzieci ziemi .

P oniedziałek: „Brzydki Ferrants**
W torek: „Dzieci ziemi".
Środa: „Dzdeci ziemi**.
C zw artek: „llorsziyński**.
P ią tek : „Dzieci zuemi“.
Sobota: „M izantrop". .

Teatz JB agatała"
Poniedzia!ek : „Opiekuj się Amelią*.

M iejski tea tr : opera i operetka 
Niedziela, popoł.: „Odmłodzony A dolar"; — w ie­

czór: „T rubadur".
Optueika w Nowościach  

Niedziela: Popoł. H um or, pieśń i tan iec z wy­
stępem  W yr wieża i artystów  warszaw skich. — 
wieczorem : W ieczór hum oru, pieśni i tańca. 

Poniedziałek: Wieczór hum oru. pfeSr.ii i tańca
W y k ła d y  w  Z w ią z k u  l i te ra tó w

(Dom artystów , plac św.*l)ucha)
Początek o godz. 8 wieczór. ,

Niedziela: dr. Adolf Klęs-k: „Psychologia k u ltu ry  
tow arzyskiej".

W torek : prof. Ludwik Skoczylas: „S ty liza c ja  
rom antycznej uczuciowości", (w atulecio uro­
dzin Lenartowicza).

Czw artek: prof. Adani Z m m irow ski: „Z zaga­
dnień i tajem nic teatru".

Niedziela: dr. Adolf Jilądk: „Psychologia > 
w ieka chorego".

BUsUefiium w yk ładów  naukow ych (R ynek gi. 
L inia A- B. L, 39)

Początek o godz. 7 wieczór. 
Poniedziałek: Prof. Dr Mich. Siwiilocki: Skarby 

m orza, II. Perły  i kora le  (obrażam iświeli.). 
Zjednoczenie OgólnO*Zavvotlowe Inteligencyi 

P racu jącej (Dunajewskiego 5, H. p.) 
Początek o godz. 7 wieczór.

W torek, dn. 28 lutego: ad\y. dr. J. Rosenswelg; 
„O poiityco m ieszkaniow ej".

U ci wersy uh Ludowy 
Środa: dr. W. Gumplowioz: „Egipt nowoczesny", 

część II, w sali Zw. Urzędników pryw., Sław­
kow ska 6, o 7-ej.

M iejsk ie M uzeum Przem ysłowo, Smoleńsk 9
odczyty publiczne iiusiruwtiue obrazami świaUni* 

mi zapomocą epidiaskopu:
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
Poniedziałek 27 b. m.: Stanisław Jakubowski:

Drzeworyt japoński. j
W poniedziałki, środy i piątki o godz. 6 wieczór 

począwszy od dnia 6 lutego b. r. cykl wykładów 
ludoznawczych Seweryna Udzieli: „O ludzie
polskim*". jj

K ab are t w  „O drodzeniu" (ul, S ław kow ska 30)
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnych Sił kabaretowych. —  Początek o godzinie 

11 i pół wieczór.

T y s ią c e  ab o n e n tó w  i  c z y te ln ik ó w  w ro g ie j 
p ra s y  n a le ż ą  p rz e w a ż n ie  do  p ra c u ją c e g o  
l udu .  a  w ła śn ie  o n i s ą  ty m i, k tó rz y  p ra s ie , 
p rzezn a czo n e j k u  ich  u c iem ięż en iu , d a ją  tę 
o lb rz y m ią  p o tęgę , j a k ą  o n a  rozporządza.. 
R o b o tn ik , k tó ry  z a m ia s t  p is m a  ro b o tn iczeg o  
p re n u m e ru je  o rg a n  w ro g ó w  ro b o tn ik ó w , 
p o p e łn ia  d u c h o w e  sam o b ó js tw o , z b ro d n ię  
n a  w ła sn y c h  b ra c ia c h , z d ra d ę  sw o je j k la s y . 
P r a s a  je s t  d z iś  n a js k u te c z n ie js z y m  ś ro d ­
k ie m  u c iem ięż en ia . O p a n u j m y  te n  czy n n ik , 
a  p r a s a  s ta n ie  się  n a js k u te c z n ie js z y m  śród*
k ie m  w yzw o le n ia . W ilh e lm  Ł ie b k n e c h t.

lO lIOM iii! „ w i ł
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O G Ł O S Z E N I E  S U B S K R Y P C Y J N E ,

Nai podstaw ie postanow ienia M inistra Przemysłu i H andlu, ©raz: Sk 
z dnia 24 sierpnia 1921, ogłoszonego w M onitorze Polskim Nr, 1218 s 
26 września 1921 podnosi się kapitał akcyjny Firtny

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  

i  W Y D A W N I C Z E

' tfKi

IV So iory
i Dynnmomaszyny elektrycz­
ne poleca „Prąd", Kraków, 

Gołębia 3. 221

InstaSacye
elektryczne mieszkań, do­
mów, fabryk i^t. d. wyko, 
nu,je najsoiidnief i najtaniej: 
„Prąd*, Kraków, Gołębia 3. 
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*Z:-y

S. A.
z kw oty  Mkp. 15,000 000’— do wysokości kw oty

M k p .  4 5 , 0 0 0 . 0 0 0  -
przez wypuszczenie 30.000 sztuk akcyj II. emisyi w artości nominr*h«j a 
MH$t* 'Ś *■©©©“— , na k tó reto  akcye ogłasza się niniejsze*- aublłczaą

S U R S K R Y  P Ć Y Ę
na następujących w a ru n k ach :

I. Akcye Ii, emisyi są na okaziciela,
II. P ierw szeństw o do nabycia akcyj II. emisyi służy właściciele:r» akcyi

I. emisyi w  stosunku 3 now e na 2 stare  akcje.
III. Pozostałe akcye nierozebrane przez dawniejszych akcyonaryuszy 

przydzielone będą w edług uznania Zarządu, ew entualnie sprzedane publi­
cznie po cenie nie niższej niż emisyjna.

IV. C enę emisyjną nowych akcyj określa się na Mkp. 1.150’— dla 
właścicieli akcyj I. emisyi, którzy skorzystają z praw a pierw szeństw a i na 
Mkp. 1.400’— dla reszty nabyw ców.

V- Pod  wz ględ em udziału w zyskach i praw , przysługujących akcyo- 
naryuszom, akcye II. emisyi są zrów nane z akcyam i I. emisyi, z prawem  
do dyw idendy od dnia 1 stycznia 1922.

VI. Posiadacze akcyi I. emisyi m ają p raw o do  w ykonania praw a po 
boru  w  przeciągu 6 ciu tygodni o d  dnia ogłoszenia subskrypcyi, w edle p.
II. i IV. w arunków  subskrypcyjnych.

VII. Decyzyę co do przydziału akcyj dla now ych akcyonaryuszy za­
strzega sobie wyłącznie Zarząd Spółki z tem , że nowi akcyonaryusze, o ile 
ryle otrzym ają przydziału akcyj II. emisyi do 3 ech miesięcy od dnia ogło 
szenia subskrypcyi, otrzym ają zw rot w płaconych kw ot w raz z 5 %  odset­
kam i od  dnia w płaty. ,

VIII. Akcye II. emisyi są już skonfekeyonow ane 5 starzy akcyonaryu­
sze m ogą natychm iast po przedłożeniu posiadanych akcyi do ©stemplowa- 
nia i zapłaceniu należy,tości odebrać oryginalne sztuki akcyj II. em isyi

IX. Zgłoszenia i w płaty  subskrypcyjne przyjm ują:
D yrekcya Spółki w Krakowie, ul. S ław kow ska t l / l .  i je j  Oddziały 

we Lwowie, płac T rybunalski L. 1, i w Częstochowie, u!. Koird««tó®go L. 21, 
Polski Bank Przem ysłowy we Lwowie i jego  Oddziały,
Polski Bank Krajowy w e Lw ow ie i je g o  Oddziały, «
Bank Ziem ian we Lwowie i jeg o  Oddziały, 213
Bank Narodowy w W arszawie i jeg o  Oddziały. ■y j
Bank Ziem iański w  W arszaw ie i jeg o  Oddziały.

Żarówki
elektryczne na 110 i 220 Voit, 
oszczędnościowe, poieca niżej 
cen fabrycznych: „Prąd*,

Kraków, Gołębia 3. *219

Ogrodnika-stróża!
poszukują zakłady „Tęcza*, 
Kraków, ul. Czarnowiejska 72. 
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I
poszukuje

któryby miał rutynę w prze­
taczaniu (szybowaniu). Nie­
żonaci mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pod „Kafinerya 
w Małopolsce* do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 

ul. Grodzka 13r 210

W 6 i k l  d z i e c i n n e
poleca najtaniej

arasownia i sk ład  w ózków

i .  B O T W I N A
Krak6 -, uf. fion/ańslca3^
r-mie przyjmują si? wszelkie ruprswy 
i adnjmania wezkiw, Sea żądani* wy. 
jarla siu kilka fotografii pa oizzymziiilu ISO k lip. w znatakaeh pggttnje; po 
odesłaniu ni tychże nastąpi zwrot aw- lil ozków. 8a78

8489

W Ł T O M A S Z E W S
S K Ł A D  P 0 B C E U N Y ,  S Z K Ł A  i L A M P
K raków , R yn e k  16, u w ylo tu  ul. S ro d zk ie j j

wypożycza szkło  i porcelanę
na zabawy taneczne, zebrania towarzyskie i wesela. I

S alon  m ó d
i kapeluszy damskich poszu 
kuje panienki, umiejącej szyć 
na maszynie specyalńie ka­
pelusze słomkowe (nie bor­
dowe). Warunki: utrzymanie, 
mieszkanie i wysoka pensya 
Zgłoszenia Biała obok Biel­
ska, Adolf Seifert, uL Glę 
boka 2. j 173

aima, żo wskuiok wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

iG U A C Y  O Y P B E S
Kraków, Szewska 13/14

& % /* sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 4000, 
11 a kamienie Mk 
4S00, z port. cyfer­
blatem Mk ŚBG0. 
Stalowy damski 

M Boao. Budzik Mk 3000. Har­
monie Mk eonu, loaoo, 15000, 
Oyamenty Mic 2500. Ma:«vnk> 
do włosów Mk 2SOfl. 3000. — 
Brzytwy Mk 800, 1000, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik liisatrawany zs przy­
słaniem 30 Mk przekazem.

Kupuje s re b ro  i zło to .

J e d n o ś c i ą  s i l n i !
Nietylko lud sierm iężny upodobał sobie 

„ P o b u d k ę  B e łd o w s k ie g o ” , lecz również 
i ci pracow nicy, k tórzy  w kopalniach, fa­
brykach, w arsztatach, rafiaerjach  itp . dźwi­
gają na swych barkach rozwój i w ielkość 
przem ysłu polskiego. Dzisiaj granice naszej 
Ojczyzny są rozległe, więc i rozwój każdej 
gałęzi naszego przem ysłu jest zapew niony.

Jeśli lud wiejski żywiołowo popiera „ P o ­
b u d k ę  B e łd o w s k ie g o ”  to odzywam  się 
do W as a śmiało Inogę powiedzieć — 
do wielkiego grona przyjaciół i zw olenni­
ków m ego przem ysłu — z tem  prześw iad­
czeniem, że polski robotnik, p racę polskiego 
robotnika również żywiołowo popierał bę­
dzie w  całej Polsce.

W jedności jest siła — tą  zatem  jedno­
ścią -- „ P o b u d k a  B e łd o w s k ie g o ” zdo­
będzie pierw szeństw o ponad wszelkimi in­
nymi wyrobam i i znajdzie się w krótce we 
wszystkich kopalniach, rafinerjach, fabry­
kach i w arsztatach całej Polski.

Żądajcie w yraźnie „ P o b u d k ę  B e łd o w ­
s k ie g o " .

Mr Włsd. Bełdowski 
F ab ry k a  tu te k  i b ibułek

140 Kraków, Płac M aryacki L. 1.

Walne Zgromadzenie
Koła m ie jsco w eg o  Z. Z. K. w  Nowym S ączu

odbędzie się w Domu robotniczym przy kolonii kol.
w niedzielę 5 go marna o godzinie 2 po południu 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z  ostatniego Walnego

zgromadzenia.
2) Sprawozdanie z czynności Zarządu.
3) Sprawozdanie skarbnika, Koła, kina, muzyki 

i chóru.
4) Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 212
5) Wybór nowego Zarządu.
6) wnioski i interpelacya.
Sekretarz: Kltnmer Prezes: Matkowski
Laboratorium ciiem. plarus, ipt. Kowalski Warszawa, Senatorska 6

poleca:
Granula® Russjan, przeciw kaszlowi i katarom.
DigestWe Russjan, pastylki przeciw zgadze i niedomaga- 

niom żołądka.
Sanoi, proszek do zębów, desynfekeya.
Klaviol usuwa odciski.
Crlnoi wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież.
Crinol maść na porost włosów*.
Pigułki sUotwórczo wzmacniają nerwy.
Pigułki reformackie przeczyszczające.
Dentalon, pasta do zębów, desynfekeya. 230 3 -4
Sudoryn usuwa pot nóg i rąk.

Do nabycia we wszystkich aptekach I drogueryach.
G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  i s k ł a d

l  m i i  J ś Ś f  f f i i i l f f l
Kraków, ul. Fioryańska 15, Telefon Nr. 31.

> l E M i i S Z « | 2 S  J i K  ć z „
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Kraków, Krowoderska 65. —  Tarnów, Sw. Marcina 4.

i i  a n i ?

Poleca na sezon wiosenny po cenach 
konkurencyjnych s i l n i e  i s o l i d n i e  

wykonano: 103
p łu g i włościańskie z jasionowym grządzie- 
lem i cało-żelazne jedno- i dwu-skibowe. — 
B rony włościańskie z płaskimi i Czworo­
kątnymi zębami. ®r«*nsf sprężynowe 5-cio 
i 7-mio łapowe. Kulty w ato ry  5-cio i 7-mio 
łapowe 3 i 4-kołowt,. O bsypn ik l I p le tf>  
Miki. Sł®«e#s»F«Se bębnowe na twardych 
i silnych nogach, ręezne i kieratowe. S iats- 
karnii® kołowe cało-żelazne, C. O. X. K ie ­
raty jedno- i dwu-konne z metalowemi pa­
newkami. O d l e w y  żsUkbs i asatalows.

O s z c z ę d z is z  go» p o w ie r z a ją c  
p r z e p r o w a d z e n ie  r e k la m y  
f a c h o w e m u  p o ś r e d n ic tw u

P o w s z G f c I r a e g ©  B i u r a  R e k l a m y

„ P R A S A “
K r ą & ó t i r ,  u l*  K a r m e l i c k a  L  1 6 .

Telefon 20—86.

Prowaibd W**? ł*»*r«s4»^|

Redaktor nacaełny: fiiań  Saeefe.es.
Nakładem  Ludow ej SpóH® Wydawuljczej JNtapKS&t*
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